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Nasze zesjwły
Do Festiwalu prsygotowuj-ą  

się nas** na.ilępsa:* lawodow** 
7 i * p o \y a rtys tyczn e, a m. in- 
¡respoły p’«śni i tańca ..Ś ląsk“ , 
..M az o w szr", CRZZ ..Skok
m ow", Zespół W ojska Polskie­
go. Państwowy Zespół la n c a  
Połski«qo (na Festiwalu zoba 
erym y qo po raz p ierw szy), 
chor chłopięcy i m ęski Fil 
harm o n ii Poznańskiej. Ope^ 
ra  W arszaw ska, te a try  cł'-'a- 
m atyczne; ,,Polski'*. „K am erął 
ny". ..żyd o w s k i"  » m.

Polskie zespoły artystyczne  
w tym zdecydowana w ięk  
szoid zespołcw a m a to rsr-ich. 
w ystąpią w czasie Festiwalu  
w 142 p rogram ach narorfo 
wych - 2$ m iędzynarodew yeh. 
wezm ą udział w *  b a iac *  
studenckich (ty lk o  zespoły 
studenckie), w k ilkudzies ięciu  
spotkaniach delegacji polskiej 
z innym i delegacjam i. we 
wszystkich m anifestacjach » 
im prezach  m asow ych, iak np. 
m iędzynarodow e dożynki.

Większosó zespołów am ator 
skich przy jedz*e  na Festiwal 
w ram ach turnusów  woje  
w ódzkich. i tak:

z woj białostockieao — 8 
zespołów —■ 450 osób,

z woj. bydgoskiego — 16
zespołów — 804 osoby.

t woj gdańskiego — .1 4  ze­
społów — 810 osób,

z woj k ie leckiego  — *3
zespołów. — 618 osób,

z w oj. koszalińskiego — 12 
zespołów — 419 osób.

z woj. k rakow skiego  — 16 
zespołów t~ 1000 osób,

z woj. lubslskieqo — 11 ze­
społów -  775 osób.

z woj. łódzkiego — 10 zn 
społów — 4$3 osoby.

z m iasta Łodzi — 18- **apo  
łów — 744 osoby.

z woj. o lsztyńskiego — 8
zespołów — 453 osób,

z woj. opolskieqo — 7 ze 
społow — 653 osoby.

z woj. pornańsk ego — 13 
zespołów — 931 osób.

z w oj. rzeszow skiego — 13 
zespołów — 693 osoby,

z woj. s ta lin o g ro d zk^ g o  
— 17 zespołów — 950 osób, 

z woj. szczecińskiego — 
12 zespołów — 670 osób.

z woi. w arszaw skiego  — 7 
zespołów — 600 osób.

z W arszaw y — 32 zespoły, 
z woj w rocław skiego — 16 

zespołów.
z woj. zie lonogórskiego —

11 zespołów, ^

WARSZAWA (Obsł wt.). W dniu 14 bm. odbyła się w War­
szawie konferencja prasowa, podczas której kierownik Biura 
Programowego Międzynarodowego Komitetu Przygotowaw­
czego V Festiwalu — Malcolm Nixon oraz kierownik Biura 
Imprez Artystycznych Polskiego Komitetu Organizacyjnego 
— Jerzy Jasieński omówili niektóre szczegóły programu im­
prez kulturalnych na V Światowym Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów o Pokój i Przyjaźń w Warszawie.

narodowych programów j „The Ballad Opera" -— Ewanà 
ku ltu ra lnych  w w y k o -i Mac Colla, wystaw ioną przez

W A R S Z A  W  A  

—  M I A S T O  

F E S  T I  L  U

400
namu zespołów około 40 kra- i zespół artystów  zawodowych 
jów  oraz. 90 programów mię- j „Theatre Worksshop". w skład 
dzynarodowyćh, w których w y- [ictń ego wchodzi k ilk u  najlep- 
stąpią zespoły oko ło 60 kra jów  j szych śpiewaków, tancerzy i 
— takiego bogactwa b a rw .! m uzyków A ng lii, nie mówiąc 
dźw ięków, tańca historia d o - iju ż  o doskonałej Orkiestrze jaz- 
tychczasowych festiw a lów  me j  żowej.

Ma rysun ku  —■ ły ln a  Ściana kam ien icy książąt M azowjeck e h ; ; 
... w idziana  *  Sżerokecjo  D unaju  Z lewej s trony w idzim y W ąski 

D una j, z p ra w e j P iw ną — ulice sławną niegdyś z tocjo, że sku-i 
"  piata połowę w szystkich .Rtmeiących w W arszaw ie  brow arów  

(stąd nazw ał. K am ienica książąt M azowieckich, k tó re j fro n t (n e 
w idoczny na rysun ku ) zn a jd u je  się p rzy  Rynku — jest ¡edną 
z najstarszych w V farszaw ie  Od X IV  w ieku należała  do książąt 1 
M azow ieckich, w r . 1339 za trzym a ł' się w n iej posłowie k rzy  
żaccy, k tó rzy  p rzy b y li do W arszaw y na sąd papieski w  spraw:»  
napadu na ziem ie polskie. w  XV w ieku m ieszkał, tu koleino  
książęta  litew scy, K ie jstut i W itołd. Później przechodzi w re ra  
pryw atne . W X V I) ! w ieku  należała do ta n a  D ekerta  postępowego; 
prezyd enta  W arszaw y Obecnia jest siedzibą Instytu tu  H istorii PAH.

Największa stocznią polską 
jest Stocznia Gdańska, k tó­
ra nie ty lko  buduje statk i 
dla naszej rozw ija jącej się 
nieustannie f loty handlo­
wej,  ale również wykonu je  
zamówienia krajów, które  

zakupują statki polskie. 
Na zdjęciu: wodowanie  

statku.
CAF — fot. Kosycarz

Rano teietori festiwalo­
w y m ilczy.

Zaczynamy się de - 
nerwować. Co się stało? 
żadnych meldunków?

Ale już ciszę przerywa 
ostry dzwonek...

— Halo. Warszawa?
8-52-75? Tu Kuźnicka. 

i  przewodnicząca Zarządu 
f  Powiatowego ZM P w Kra- 
*  śniku, woj. lubelskie. 

Wszyscy pracownicy ZP 
odpowiedzieli na ape! Za­
rządu Głównego ZM P i 
zgłosili się do zaciągu pio­
nierskiego. W zywamy pra­
cow ników aparatu zetem- 
powskiego z całego woje­
wództwa. by poszii w na­
sze sady. 

f  — To wszystko? — Nie. 
e nie. Jeszcze chcę powie- 
f  dzieć o przygotowaniach do 
r  Festiwalu młodzieży z 
(  Krzem ienia. Chłopcy i 
f  dziewczęta postanowili zor- 
f  ganizować wycieczkę do 
4 spółdzielni produkcyjnej. 
(  zapoznać się z życiem i 
r  pracą spółdzielców oraz a-

znała. Programy narodowe za­
w ierać będą przegląd na jlep­
szych pozycji ku ltu ra lnych  da­
nego k ra ju  aibo program spe­
c ja lny  jak  np. teatr, balet, o  
pera. Występy zespołów- a rty

Z Belgii przybędzie F lam an­
dzki Teatr Ludowy, k tó ry  w y ­
staw i słynną pantom irię —  „D y ­
la Sowizdrzała". M urzyński ze­
spół „T ea tr Ludowy B razy lii" 
pokaże program bogatych i fa-

stycznycb odbywać się będą I sćynujących pieśni i tańców 
każdego dnia — w  salach i na j brazylijsk ich . Młodzież Indone-
wolnym  powietrzu. z ji pokaże tańce z romantycz-

Nie ty lk o  Jednak podczas pro- j nej wyspy Bali. 
gram ów — narodowych i mię- Festiwal będzie w ie lk im  świę- 
dzynarodowych — uczestnicy j tem poezji, p lastyki, m uzyki i 
Festiwalu zapoznają się z do- ! tańca różnych narodów. Przyczy- 
robkiem  ku ltu ra lnym  różnych i ni się on do dokładniejszego po- 
narodów, a także poprzez lic z - j znania życia ludności różnych § 
ne w ystaw y (m.in. m łodych ; kra jów , do upowszechnienia 
polskich plastyków w salach | przekonania, że dla dalszego 
„Zachęty"), pokazy film owe. | rozwoju twórczości artystycznej
liczne konkursy sztuki ludowej 
(polscy tw órcy ludow i ze wszyst­
kich regionów k ra ju  nade­
sła li na polski konkurs aż 
2.264 eksponaty), rzeźby, fo­
tograficzny, lite rack i, śpiewu 
i tańca ludowego, tańca k la ­
sycznego, konkurs na u tw ory 
kameralne i instrum entalne, 
pianistów ttd. N iektóre delega­
cje przygotowują specjalne w ie­
czory poświęcone w ie lk im  tw ó r­
com. których rocznicowe obcho

komeczny jest pokój u trw a­
lenie jego jest więc zadaniem 
młodzieży całego świata.

Z. MUŁ

Obóz przygotowawczy 
fila zespołów 
artystycznych

W dniu 15 bm. rozpoczyna 
się w Warszawie obóz przygo­
towawczy do Festiwalu dla Ź6 
najlepszych am atorskich zespo-

dy zaleciła Św iatowa Rada Po- j ¡£w artystycznych z całego kra-
koju — ja k  W ieczór M ick iew i­
czowski. Andersena. Cervante- 
sa, Schillera, W hitm ana, Mon- 
tesqiusza.

Im prezy, które z.aprezen- i sca. 
tu ją  poszczególne delegacje, 
będą na bardzo wysokim  po­
ziomie m.in, poprzez udział czo­
łowych artystów  tych kra jów .
I tak np. młodzież z W ie lk ie j 
B ry tan ii pokaże na Festiwalu 1

ju . Na obóz przybędą zespoły, 
które zajęły w centralnych e li­
m inacjach przedfestiwalowycb 
pierwsze, drugie i trzecie m ie j-

f  achowcy zgłaszają się do p ra cy  w POM

300 z woj, sJolinogrodzkisgo i..
7 z woj. gdańskiego

Na . wezwanie P a rtii i Rządu, 
do pracy w  POM zgłosiło się 
już k ilkuset inżynierów , tech­
n ików . mechaników i ślusarzy’ 
z różnych zakładów przemysło­
wych naszeao kra ju .

Gotowość podjęcia pracy w 
POM w yraziło  ponad 300 wyso- 
kowy k wa i i f ikowa nych s pec j a l i ­
stów z fabryk, kopalń i hut 
woj. stahnogrodzkiego. Po k i l­

of kudziesięciu fachowców zgłosi- 
| j  ło się z. zakładów przemysło­

wych wojew ództw : łódzkiego, 
„i b.\ dgoskiego, krakowskiego i 

szczecińskiego. W yją tkow o ma­
ła liczba zgłoszeń zaledwie 

j  7 — wpłynęła dotychczas z za­
kładów przemysłowych w oj 

:• griańsktego.
W POM. które odczuwają 

szczególnie duże braki w ka ­
drze kierown,czej, w ielu fi po-

H y

O R G A N I Z U J  Ą ;

J  Z T A N D A R M Ł O Ó T C  B” 
DOWÓDZTWO WOJSK ŁOTMCZYCH 
i ZARZĄD STOŁECZNY ZMP

KIEDY?
NIEDZIELĘ 
m. o pâz. 1S

h a m o w a n e

B L I Ż S Z E  

S Z C Z E G Ó Ł Y  
W  N A STĘPN YC H  
N U M E R A C H  

G A Z E T Y

Wciąż jeszcze jednostronność 
cechuje zobowiązania 

młodzieży śląskiej

G a le ry jk a , k tó rą  w id z im y  
r-a poniższym  rysun ku  — to 
jeden z tzw „mostow west- 
c h n e ń " . W iele sredm o w iecz­
nych m iast m a podobne ta 
iem m eze zakątk» W stare j 
W arszaw ie  są trz y  — nad 
D ziekan ią  — m iędzy K atedrą  
a Zam kiem , nad ulicą Kozią  
i ten w ła s n e  na tyłach koś­
cioła A ugustianćw  (św M ar- 
cma) p rzy  uf P iw nej Gale­

ry jk a  powstała praw dopodobnie w XV w. i łączy ła  dwa 
rzędy  obronnych m urów  V/ czasie ..potopu“ , qdy Szwedzi 
usiłcwah zająć W arszaw ę w tym  m iejscu ro ze g ra ły  się za­
cięte w a lk i Później Karo! Gustaw, k ró ł szw edzki, po w k ro ­
czeniu do W arszaw y kaza ł zniszczyć m u ry , ale g a le ry jk a

sfr

śród zgłoszonych fachowców 
obję ło już  odpowiedzialne sta­
nowiska dyrektorów , k ie row n i­
ków warsztatów, starszych me­
chaników.

Fachowcy, którzy przechodzą 
do pracy w  POM. zagwa­
rantowaną mają wydatną po­
moc przy przechodzeniu na no­
we miejsce pracy, przy zago­
spodarowaniu się, jak  również 
uzyskują odpowiednie wyna­
grodzenia. Każdy z nich o trzy ­
m uje po 3.500 zł potyczki, któ­
ra będzie umorzona po trzech 
latach pracy w POM. Jeśli 
chodzi o zarobki, to będą one 
co na jm n ie j w wysokości śred­
niego wynagrodzenia z poprzed­
niego zakładu pracy. Przyjeż­
dżającym fachowcom POM za­
pewniają również mieszkania.

„Pokoju należy 
bronić czynnie"

— stwierdza
kirólows belgijska

gilować swych rodziców 
za organizowaniem gospo­
da rk i zespołowej. Poza 
tyrn ze tempo wcy z B ram w i i 
zobowiązali się do dnia o- ^ 
twarcia Festiwalu w yre - i  
montować Dom Ludowy. jt 
Sporo już zrob ili. Napraw i- t  
li również 150 metrów }  
drogi i założyli doświad- }  
czalne poletko kukurydzy, f  
W ydają poza tym gazetki f  
i błyskawice poświęcone f  
Festiwalowi. To wszystko i  
na dziś. Za k ilka  dni za- ^ 
dzwonię znowu. Do w idzę- f  
nia. (>

* !
Znów charakterystyczny f  
dia rozmowy m iędzym ia- ¡) 
stowej d ług i, n iec ierp liw y f  
dzwonek. f

— Telefon festiwalowy? f  
M ów i Jan Żaczek, w ice- i  
przewodniczący koła ZMP 
stalowni w hucie „B o ­
brek". Chcę złożyć meidu- 

' nek. M łodzi staiowmcy hu- f  
ty „B obrek“ , pragnąc po- f  
w itać Festiwal, zobowiążą- f  
li się wyprodukować 3.200 )  
ton sta li ponad plan, prze- )  
prowadzić 160 wytopów )  
przyśpieszonych I 7 szyb- f  
kościowych. Do 8 czerw»- }  
ca wyprodukow aliśm y juz i  
2.500 ton sta li — oczyw.ś- i  
cie ponad pian, przeprowa- i  
dziliśm y 113 wytopów  przy- )  
spieszonych i... 9 szybkoś- f  
ciowych. Piszcie d a le j: w y ­
różn iły  się brygady — m ło ­
dzieżowa pierwszego wyta- 
piacza Herberta W ojtynka. )  
która przeprow'adzila 30 jł 

i wytopów przyśpieszonych, f  
5 szybkościowych i w yp ro- 4 
dukowała 356 ton stali po- ? 
nad plan. Co? Że same cy- t  
fry? Ano tak, ale one coś ł  
znaczą, prawda? ł

Nie zapomnijcie też do- ł  
dać, że dobrze pracują ) 
również brygady Feliksa 
Ratajewskiego, Karola La­
ty, P iotra Machety, Gro- 

J chola, K ałdonka i  Fym y.

1 — Towarzyszko. Ja je- \
1 stem człorikiem koła ZM P \  
1 przy Warszawskim Zespo- j  

le Budownictwa Przemy siu
Drobnego. Dla uczczenia » 
Festiwalu zetempowcy zo- \  
bowiązali się przepracować \  
100 roboczogodzin przy bu- ^

pozostała. (as)

STALTNOGROD (kor. wł.). W
sali tea tra lne j Pałacu M łodzie­
ży im. Bo'esława Bieruta w 
Stalińogrodzie: odbyła się 'wo­
jewódzka narada ak tyw u  par­
tyjnego i zetęmpbwskiego, z 
udziałem sekretarzy kom itetów  
powiatowych, m ie jskich i dziel­
nicowych PZPR, przewodniczą­
cych i członków prezydiów za­
rządów powiatowych i m ie j­
skich ZM P oraz działaczy spor­
towych. Na naradzie członek 
Prezydium ZG ZM P  tow. Gotd- 
berg zapoznał zebranych z tre ­
ścią ideową V Światowego Fe- 
sti.wału Młodzieży i Studentów', 
oraz z działalnością M iędzyna­
rodowego K om ite tu Przygoto­
wawczego Festiwalu. M ów ił 
również o przygotowaniach do

Niedźwiedzica 
opuściła ruiny 

przy Ordynackiej
T łum nie  zgrom adzili s.ę m ie­

szkańcy ul. O rdynackie j i ulic 
sąsiednich we w torek po połud­
niu wokół domu przy  ul. O rdy­
nackie j 4. Odbywała się tu 
„przeprowadzka" przeszło 300 
kilogram ów ważącej niedźwie­
dzicy „Jagusi", umieszczonej od 
przeszło 2 la t w gruzach tego 
domu przez właściciela, b. a rty ­
stę cyrkow-ego W ładysława Go­
łębiowskiego.

Samochód powiózł „Jagusię" 
do centra lnej bazy ZPR w Ju- 
linku  k. Błonia pud Warszawą, 
gdzie niedźwiedzica będzie od­
poczywała przez pewien czas. 
po czym obejm ie „stanow isko“ 
bądź w warszawskim  ZOO. 
bądź też w jednym  z cyrków .

V Festiwalu młodzieży całego 
świata .m.in. Japonii, Egiptu, 
Danii. T u rc ji, Wenezueli, Ind ii, 
Kanady, Włoch itp.

Następnie przewodniczący ZW 
ZM P Zdzisław Grudzień ocenił 
dotychczasową pracę organiza­
c ji ZM P w oj. stahnogrodzkiego 
w przygotowaniach do V Festi­
walu.

Jak w yn ika  z referatu w rea­
lizac ji zobowiązań festiwalo­
wych b lisko 50 tysięcy m ło­
dzieży górniczej współzawodni­
czy o ty tu ł najlepszego w za­
wodzie. O koło 25 tysięcy m ło­
dych hu tn ików  walczy o uzy­
skanie , jak  najw iększej ilości 
szybkościowych i przyspieszo­
nych wytopów stali. Łącznie 
ponad 200 tysięcy młodzieży 
woj. słalińogrodzkiego bierze u- 
dział w czynie festiwalowym .

Obok tych poważnych osiąg­
nięć tow. : G rudzień w ym ienił 
również .niedociągnięcia. M.in. 
ak tyw  ZM P pozostawił na u- 
boczu sprawę w arunków  byto­
wych młodych robotników. Po­
m in ię to  w zobowiązaniach gór­
niczych sprawę bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Za mały jest 
udział m łodzieży w ruchu ra­
cjonalizatorski m. W niedosta­
tecznym stopniu wyjaśnia się 
młodzieży znaczenie Festiwalu,

W dyskusji dużo miejsca po­
święcono spraw ie pomocy in ­
stancji i organizacji party jnych 
dla ZMP.

fK. T.)
»»J

W IEDEŃ. Jak donosi Sekre­
tariat Światowej Rady Pokoju 
królowa belgijska Elżbieta prze­
słała na ręce przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju Fryde­
ryka Joliot-Curie następującą 
depeszę:

„N ie  wystarcza dz i i  po tw ie r­
dzać umiłowania pokoju s łowa­
mi. Należy go czynnie bronić 
popierając wszelką in ic ja tywę  
podobną do waszej.

Dlatego wyrażam życzenie, 
aby Światowe Zgromadzenie 
Sił Pokoju, które odbędzie się 
w Helsinkach, osiągnęło swe 
cele I tym  samym wniosło  
wkład do dzieła wzajemnego 
porozumienia między narodami 
I do dzieło pokoju  — dwóch do­
niosłych przesłanek k u l tu ry  i 

j :  postępu".

1 dowie stadionu na Pradze. 
Ale zarząd zapomniał w i- \

1 bocznie o term in ie  w yko- y 
nania zobowiązań, który t  
m ija  15 bm., gdyż do azis # 
członkowie koła w ogolę ś 

, nie pracowali na stadio- ś 
<f nie... )

T y le  meldunek. Niedo- 
\  brze jest, gdy Zarząd nie
* p ilnu je  rea lizacji podjętych 

zobowiązań. Ałe... dlaczego ? 
członkowie koła nie przy- f

, pomnieli Zarządowi o zbii- (  
\  ta jącym  się term inie? Na f  
\  to pytanie otrzym aliśm y J 
2 odpowiedź: „W y im  przy- * 
J pom nijcie“ . Cóż, przypo-
* m inam y. T y lko  można to 

było zrobić wcześniej, „w ła ­
snymi s iłam i“ , wykonać 
zobowiązanie i zameldować 
o jego realizacji. A wtedy
byłoby i wam i nam przy- ’  
jem nie j; Prawda, koledzy i J 
koleżanki z koła ZMP przy J 
W arszawskim Zespole Bu- \  
dow nictw a Przemysłu Drób f  
nego?

★  t
Zapew ne zdziw i!) sie mocno fi 

pracownicy Fabryk i O pako- f  
wań Blaszanych, k iedy wczo-  ̂
raj w yczytali w nasiej gazę- a 
cie że tow Kopeć nie jest \  
przewodniczącą Z M P  w  Ich f  
zakładzie lecz przewodniczą- i  
cym ^

S tw ierdzam y więc, że roz- a 
m aw iała  z nami wczoraj przez 
te lefon tow arzyszka Kopeć — w 
przewodnicząca Zarządu Za-  ̂

^ kładowego Z M P . ^

5 i

Przediestiwalowe kłopoty

A to nieładnie...

Rys. Zygm unt G ó rn icki

¡m z m æ m v s ? -

15 cystern ze spirytusem
w płomieniach

Zderzenie pociągów towarowych na stacji Patrzyków

NIEMIŁA HISTORIA
(SZTU K I)

p a t r z  s i r .  2

Kol. Walerla Jarczak z Byto 
wa nisze nam:

„N a  zebraniu sprawozdawczo-  
wyborczym koła ZM P w  M ą- 
drzechowie, zetempowcy — dla 
uczczenia Festiwalu  —  zobo­
wiązal i się przepracować pół 
dnia w  spółdzielni p rodukcy j­
nej Jak postanowil i tak zrobil i 

W oznaczonym dniu stawil i

się w spółdzielni. Wszyscy'’ Ni*.
Zabrakło kol. Antoniego Ja­

reckiego, ak tyw is ty  zarządu 
powiatowego. A przecież to on 
właśnie na zebraniu na jw ięcej, 
chyba, m ów ił  o podejmowaniu  
zobowiązań..."

Oj, nieładnie, kol. Jarecki. 
Jak to mówią: mała rzec:«, a 
duży wstyd.

Meldunek z Bałtyku
SZCZECIN (kor. wł.l. Mło­

dzieżowa załoga kutra koio- 
... brżeslce) „Bark)" — Ko!-*7, 
towiae na Bałtyku w okoli­
cach Borr.holmu, zameldowała 
wczoraj ó wykonaniu ns 48 
dni prrerf term nem zobowią- 
zanta podjętego na . cż««ę 
Festiwalu. Zobowiązanie po­
legało fta przedterminowym 

■ zrealizowaniu planu połowów 
na rok 1.S55. (br)

W dniu 14 bm. o godz. 0,45 
na stacji Patrzyków, na Unii 
Kutno —- Poznań, zderzyły się 
dwa pociągi towarowe. Pociąg 
zdążający z Kutna minął se­
mafor wjazdowy ustawiony na 
sygnał „Stój" i najechał na po­
ciąg jadący w przeciwnym kie­
runku.

W w yn iku  zderzenia pocią­
gów i (x>żaru spowodowanego 
wybuchem cystern ze sp iry tu ­
sem poniósł śmierć k ie row n ik 
pociągu Tadeusz. Więcek. Przy­
puszczalnie zginął również ma­

szynista Eligiusz Sobczyk: 
zw łok jego dotychczas nie zna­
leziono. Pomocnik maszynisty 
— Kazim ierz Krzysiak został 
ciężko ranny. Wszyscy oni na­
leżeli do obsługi pociągu jadą 
cego z Kutna.

W katastro fie spłonęło 15 cy­
stern ze spirytusem. Ponadto 
5 cystern i parowozy obu po­
ciągów uległy poważnym uszko, 
dżemom.

Prowadzone jest obecnie 
śledztwo w celu szczegółowego 
ustalenia przyczyn katastrofy.
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Lj F.zrj-nssis V! powiatowej konferencji IMP w Wałbrzychy

czynie festiwalowym 
s łó w  kilka...

Bytom
¿ . .

sze na konferencji , zetem powcy drepczą po ...„
próbowali wyszorowanie okien na sa! obsianej ziem:, czekają nadal 

oceniac swoją pracę w oparciu sportowej. Dzięki systematyczne- na in s tru kc je -’ 
o doroł-e < zjazdowy i przygoto- mu podnoszeniu poziomu szko- 
w yw ap ia  do V  Festiwalu. G w oli lenia już  obecnie wiele młodych 
zupełnej szczerości trzeba jed- szwaczek nie produkuje w  ogó- 
r s k  rzec, że naświetlenie doś- le I I I  gatunku. Przykładem

p" : Priies'  " rH' ™ /e b7 gada maj* łerska staw ie konferencji oceniać ca-lo v o j lepie j udało się w refe- tow. Wozniaka i towarzysze ?» p-
racie tow . Chebrajskiego niż w : A lbe rt Lewandowski. Elga j

Trudno rzecz prosta na pod-

d v s k u s ji.  k tó ra  c zęs to  z b y t p iy t -  Puszmian oraz . ^ r z y  £ £

w a l o t ™ ^  ń 6  1 ™  s k u s *  d a je  s ie  z a u w a ż y ć .

acę przed festiwalową po­
w iatow e j organizacji. Jednakże

dy- j

od.z:eży Jednak do na te ren ie  powiatu w a tb rzy -i
\V :e ’e m ó w io n o  na k o n fe re n - ' w a ik a ^ tm a  TT? '■ s k i* 8°  " yn ,e s tiw a lo w >' podej-

Cii W W a łb rzychu  o czyn ie  gah>nek a >  rńw n-eż e m u j e  w ie le k ó ł . a le d o tą d o r g a -  
r ro d u k <  v jn y m  p o d ję ty m  przez n ;r tw o  'w  y Kestiv a lu  " n ,zacb P ow ia to w e j n ie udało
młodzież na cześć V S w ia - ? , ? '  * F ” *” \ a,u- . . * *  rozw in ąć  we w szys tk ich  |W ty> - as c . p rzyk ła d ó w . górze środow iskach powszechnego 

w  nr?». . o rgan izac je  zetem pow skie
tc w e g o  F e s t iw a lu . .. 
w  - c ie  w a łb r z y s k im , w  p rz e - Arfi,*n iz a <  je  z e te m p o w s k ie  im -  w s p ó łz a w o d n ic tw a  fe s t iw a lo w e -  
c iw io ń s tw i?  d o  m ia s ta  (g d z ie  f z y n  fe *tiw a J o w y _  w  s iu sz- go o p a lm ę  p ic , w s z e ń s tw a , o
s t  p r a w ie  s a m e  o rg a n iz a  - n ' m  , * r u n k u  je s t  w ię c e j w  - u c z e s tn ic tw o  w  F e s t iw a lu ,  
c c * g ó rn ic z e ), n e m a  g ó rn ik ó w . J ' . ® i b̂ y s k -lr?' . W a r t o : D y s k u s ja  w s k a z a ła , że m ło -
C ło w n e  s rs d o w is k o  to w łó k n ia -  . P ^ n n *« «  tu  o  in t c ja t t t t . e  m lo -  d z ie ż , a n a w e t  ie i  a k t r w  w v -  
r  -e -  s k u p  » n i w o k ó ł o ś ro d - ! d y ^  w łó k n ia r z y  z G łu s z y c y . j b . a n v  „ ^ U i e ^ c i z  n r  
k a  te g o  p rz e m y s łu  w  C .h i- G łu s z y c a  tes t m a ły m  m i a - , d la c z e g o  w i ta m y  V  F e s t iw a l  
s .;v rv , r n ło d - ie ż  p r a c u ją c a  na -te c z k ie m . P o w ie t rz e  tu  z d ro - o r a --ą j w  tr7 p b a  r o b j i  a 5 '  ?s .‘ 
r  i  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p r o d u k -  w r  p o d g ó rs k ie  i le c z n ic z e , a le  *h tż v ć  na u d z ia ł w  t e j '  t w e 'k ie > 
c r m - c h  go so .x i a rs 'w a c h  ro - w  m ie ś c ie  n i *  m a  g d z ie  o d p o - m a n ife s ta c ji  m ło d z ie z r  ś w ia ta
c 7.:c ó w . ro b o tn ic y  F a b r y k i  P o r -  « z y w a ć  po p ra c y . T e r a z  p r -e d  P o p u la ry z a c ja  id o  i Czv n u  fe  
c e -ar,,P w  J e d lin ie -Z d r o ju .  R es z - \  F e s t iw a le m  m ło d z ie ż  C łu -  s u w a lo w e g o  n ie  z a jm u ia  sie  
ta  ra s  T S 1 v - h  p r a c u je  w  lic z -  r y c k i e j  P rz ę d z a ln i C z e s a n k o - w a łb rz y s k ie  ra d io w ę z h - 'n ie r io -  
r ; . - b  s a n a to r ia c h  i u z d ro w i-  w e j w y s tą p iła  z in ic ja ty w ą  w y -  s ta te c z n ie  w y k o rz y s ta n e  
s k a c h . W e  w s z y s tk ic h  w ~  -------- — -------------------------  1 •

I? I ER WSZY zjazd 
m łodych h is to ry­
ków  sztuki obrado­
wa! wiosną 1952 
roku. Do warszaw­
skiego Muzeum Na- 

I rodowego przyjechała młodzież 
skupiona w okół 5 podówcz.as 
uniwersyteckich zakładów h i­
storii sztuki. 7. przejęciem w y­
głaszali referaty, przygotowy­
wane go rliw ie  i od dawna. W y­
rażali jedną ty lk o  obawę: zda- 

I rzalo się. ze w rozmowach z. 
nestorami zawodu słyszeli cy­

n ic z n ie  wypowiadane uwagi.

— Ciekawe ty lk o  co z wam i 
zrobią. W muzeach tłok. w tych | 
wszystkich centra lnych zarzą- i 
dach. G UK i CBW Ą. czy jak  
im tam. to samo...

f jiü ií f ii u n ii lllllllliill

N IEM IŁA
HISTORIA

(SZTUKI)

A potem... chania w yk ładó w  bez w ybo­
ru. .Jej objawem  jest dziecię- 

N a jp ię rw  z likw idow ano za- j ca bezradność. I  porażony nią  
sztuki we J osobnik — m agister — n ibyk łady h is to rii 

W rocław iu i Torun iu . Potem 
zmniejszono ilość m ie jsc na po-Więc — czy to prawda?

Uspokojono ich natychmiast 70stg jj.ch ^ -d z ia ła c h .' To jesz- san3 m iną: Proszę się mną za- 
— ...Jesteście młodzi, przed eze nic. To n ic kłóci się z p 'a - jąć. Do tego ma wymagania, 

wam i o tw arte  są wszystkie nem, a na jpew n ie j z niego w y- 
, możliwości, korzystajcie z n ich“ , nika. P rzym kn ijm y  więc o c z y 1
• -  ..Planowaniem w inna być , 1%
; objęta każda praca magister- ‘ 7>b7 , ••naboru“  dostali
ska *  i się do zakładu bez egzaminów

na nadzw.yczarne zlecenie M i-  
... Kończąc studia, wejdziecie nisterstw a Bo plan zaczął się 

zatem w  nową s> tuację ufor- łamać dlatego, że po magiste- 
mowaną przede wszystkim  lin ią  riu rn  nie było co ze sobą zro- 
generalna planu i dyscypliną bić. Pracę znajdowało się m o­
jego rea lizac ji“ . | ła tw o, zw ykle  nie na sta>e i

Wzruszeni zapewnieniam i m i- ; najczęściej nieodpowiednią, 
n is tra  i profesora S tarzyńskie- 1 Raz popróbowano zapobiec 
co zaizucali referatom , że ..nie- przykrościom  przez. zw yk !v  po
dostatecznie u w y p u k liły  zagad- ., . . . .  ,. . .
nienia przem ysłu artystyczne- , ln jc b  studiach pi z j dział pra-
go- . podając jako  główne k ie ­
ru n k i pracy ty tko:  muzealni -

przedszkolaczek żąda z nadą-

... p row inc ja  — przenigdy. 

...przemysł — ja chcę nauko­
wo, ja  chcę kon tak tu  z.e sztuką.

P rosim y bardzo, skoro po tra­
ficie. A le  postarajcie się zro - 

i zumieć, że nie ty lk o  do m in i­
stra ma się pretensję za sło - 

| wa bez pokrycia . P rzypo m n ij­
cie sobie rezolucję waszego 
zjazdu.

lnianych środowiskach pokaźną 
część stanow ią chłopcy i dziew­
częta miejscowego pochodze­
nia.

Jak w ięc w idać czyn fes ti­
w a low y  w in ien  być w  tym  po­
w iec ie  bardzo zróżnicowany.
W  każdym zakładzie pracy, sa­
na to riu m  czy wsi 
szczególnej wagi, sprawy waż­
ne wokół których skupia się lis ty -"  
uwaga. I w łaśnie in ic jow anie  
i  k ierowanie czynem wymaga 
znajomości danego terenu, zna­
jomości konkretnych potrzeb, 
odwagi podejmowania trudnych 
zamierzeń.

s-pom- budowania parku rzucając w e z -; środki propagandowe 
»kaźna wanie innym  organizacjom i . . ,

w mieście i powiecie. Są i Ostatecznie na konferencji j 
już pierwsze zgłoszenia. M łodzi i p?w iatu " ’ałbrzyskjego wyjaś- 
G łuszyckich Zakładów Przemy- nlano Si>ble nawzajem w iele j 
słu Bawełnianego przepracują i spraW-
przy budowie parku 4.S00 ro- ~  •ta*40 gospodarze V  Festi- j 
boczogodzin... Na długich listach i watu  wskażmy własną pracą ! 
ochotników jest i w ie lu  s ta r - ! młodzieży całego

a'  szych m ajstrów , tkaczy, przę- świata drogę w alki o lepszy j 
y- a Pójdzie z łopa tam i b5-t. Trudną drogę pracy, która 

na plecach bez zapisz.nia na zamienia ruiny wrocławskich
u ,si i miast w kwitnące ośrod- wych im prez artys tycznych ,

Skąd tak i rozmach — dziw ią przemysłu i rolnictwa. m- io-:
się n iektórzy aktyw iści Zarzą- i V I konferencja w a łbrzyskie j •  W ialką  parady c yrko w ą, k tó ra  
d u  Powiatowego nie dostrzega- organizacji pow ia tow ej w inna 7 7 ' dz:e- u ,icam i W arszaw y i za-. | »  , , y  J kończy się na Stadionie występam i
jąc, ze mc innego, a właśnie ; stać się w ie lką  pomocą w  ulep- j artystów  cyrkow ych z wielu k ra  
rzeczywista potrzeba parku w szaniu pracy przed festiw a low ej. [ Jów;
Głuszycy ^ jes t motorem tego cat ei młodzieży w  powiecie, 
rozmachu.

J. P IL IC H O W S K I

,Va zdjęciu: fragment mineta. Budynek Szkoły TPD Nr 2. W 
piębi — gmach Opery Śląskiej.

CAF — fot. S?ko

0  festiwalowym programie 
w kilku zdaniach

Na V  Festiwalu w  W arszaw ie  trw a len ia  poko ju  na iw iec le . Wie 
zobaczym y wieła nowych i c ieką !

ctwo. inw entaryzację , po pu la ry ­
zację sztuki, pedagogikę, p o li­
tykę ku ltu ra lną , tea tr i film .

Na zakończenie u ch w a lili 
rezolucję:

,.M łodzi h is to rycy sztuki po­
dejm ą swą pracę jako  zaszczyt­
ny obowiązek pa trio tyczny“ .

Tego roku  na fro n t k u ltu ra !-  j 
ny w yruszyło  k ilku se t m łodych , 
m agistrów  h is to r ii sztuki.

cy. Przybyła z M in is terstw a 
K u ltu ry  i S ztuk i tow. Nowako- 
wa i zasiadła w  kom is ji p rzy ­
działów-, robiąc wszystko co j 
było  w  je j mocy, żeby1 im p re - j 
z,a w ypad ła poważnie. Cóż, I 
zdarzało się, że w ystaw iała • 
p rzydz ia ły  na 'departam ent i

Zakończenie 
nie pozbawione nadziei

No dobrze, profegor S tarzyń­
ski ja k  może upycha m łodych 
w  PIS, in n i profesorow ie po 
muzeach i  gdzie się da. A le  
pewnego dnia m ożliwości skoń­
czą się. Co wtedy?

M in is ters tw o K u ltu ry  i  Sztu-

W głównym kierunku * Wyczucia rzeczywistych ^
W  Boguszewskich Zakładach ’ n.zeb, ,u^ zk!ch p u s z y ło  *i$ już 

Przem ysłu Odzieżowego cała ! Podjazdowym wiele
uwaga załogi od dawna skiero- u° na ws;_ powiatu w a l-
w ana była na jakość produko- 'd ^ k fw « 8 «» RJ 6w.lia  ° . . t-vm w 
w ane j odzieży. Duża ilość I I I  t * J  na ko” ierencJJ m ; in - 
ga tunku przenosiła stale w iele u j  Gtzegorczyk ze spółdzielni 
s tra t. W ie lokrotn ie  robotnicy Produkc.v in e j w  Rusinowie, 
podejm owali in ic ja tyw ę ceiem ~  ° d y  na skutek niepogody 
poprawienia gatunku produkcji. akcja  siewna w naszej spół- 
N '.estety wciąż za mało skutecz- dzielni została opóźniona, my

W dniu 6 s ierpnia , w 10 rocz  
nicę zrzucen ia  bom by atom ow ej 
na H iroszim ę, w szystkie uroczysto  
ści poświęcone będą spraw ie  u

*  
ł  
ł
\
*
ł  
# 
*

n ie! 2« chłopców I dziewcząt pod- i
Zarzad F ak ładm w  7 \ tp ,ię ,is m v  zobowiązania festiwa- (ł

P 7P n  _VJ„ .p :• 'owe przyśpieszenia terminu z a - i j

SSi. S f S S w i  f * "  p™r*“irai “ » >
n r * .  S r « .  i L S F i .  * * ' n " , " " r i * " 1 ;uchyllc się od pracy i zboze zo- f

“  W ------ .—  stało obsiane
dni_.

Ba -  Sja-  Tai jon

ciągu kilku

HUMOR WŁOSKI

. ■ ■h :
f / v
i i iU *

j

i Nie trudno dotrzeć, że i w  | f  
tym wypadku czyn przed fest:- f  
wałow y zetempowców z Rusi­
nowa zrodziła natychmiastowa 
istotna potrzeba, stał się on 
ob iektyw nie popularny w całej 
spółdzielni i da 'eko poza je j 
po'ami.

Jednakże w  w ie lu  wsiach i 
fabrykach koła z m p  organizu­
ją czyn przedfestiwalowy w 
oderwaniu od potrzeb terenu

Trzy hektary ziem! 
dotychczas nie obsiane...

—  Przepraszam, 
kasa?...

—  Obok.

gdzie

W DziermordowicarJi zetem-
powcy podejmując czyn festi- 

i°st w a low J' ^koncentrowali uwag» ,
: na gazetkach ściennych, a tak- ! f  
j w  organizowaniu potrzebnych | ) 
' zresztą wieczornic. Jednakże | i  
n ik t nie dostrzegł dotąd, że w 1 f  
gromadzie jest 3-hektarowa ! # 
działka ziemi opuszczona i nie ' t  
obsiana. j f

W  Bogaezewlozach Starych ! (
konieczna jest m elioracja iąk. i :  
Pracuje tam  dość duże k o ło  I '  
ZM P, LPŻ. jest także LZS — : * 
odbywają się różnego rodzaju 
zebrania, ale o  czynie m eliora­
cy jnym  n ik t dotąd nie pomyś­
la ł. Tymczasem powszechnie 
wiadomo, że brak paszy w  po­
wiecie w a łbrzyskim  spowodo­
w a ł m. in. w  spółdzielniach 
produkcyjnych zmniejszenie 
ilości sztuk bydła.

Diaczego w wałbrzyskie j o r­
ganizacji jedne koła in ic ju ją

Dziewczęta, wciąż w yg lą ­
dały przez okna. Ściemni­
ło się wreszcie. Na ul icy  
nie można było dostrzec 
twarzy, ty lko  sylwetki.  A  
właśnie po twarzach mo­
gły poznać spodziewanych 
gości; Państwową Szkolę 
Pielęgniarstwa N r 4 w  
Warszawie mają dziś od­
wiedzić dwie studentki ■— 
Chinki.

Przyszły. Początkowo nie 
wiadomo jak  z n im i mó­
wić, o czym. Bo chociaż 
K ien  Jan  —- czen jest 
na I I I  roku f i lo log i i  i św ie­
tnie zna polski, to widzą 
ją  po raz pierwszy. N a j­
prościej jest oprowadzić po 
p ięknym gmachu szkolnym. 
Kien Jan  — cc en idzie 
kory tarzam i w towarzyst­
wie dyrektorek, zarządu 
ZM P i wszystkich tzw. o- 
f ic ja lnych czynników. Po­
dziwia lśniące medycznymi 
przyrządami sale i  p rz y ­
tu lne kolorowe sypialnie.

A A l Czi nieum.iejąca 
jeszcze naszego języka u- 
sunęła. się jak  na jbardziej 
na bok, uśmiechnięta idzie 
całkiem samotnie. Jest. to 
zaprzeczeniem, s łynnej po l­
skie j gościnności, więc Ba­
sia Batalion musi na tych­
miast coś przedsięwziąć. 
Możemy was zapewnić, że 
Basia nie m ów i po chiń­
sku, a przecież po chw j l i  
obie dziewczyny zapisują 
na karteczkach swoje na­
zwiska. A l  Czi kreśli 
niezręcznymi l i te rkam i:  
Ba — Sja — Taljon.

I  dogadały się. A l  Czi 
zapewniła Basię, że p rz y j ­
dzie pod okna szkoły i za­
woła:

Ba — Sja — Taljon.

Basia... zrozumiała. Od­
powiada, że zaraz wyb ieg­
nie i razem pójdą na Sta­
rówkę albo do Łazienek.

Potem Ch ink i śpiewały  
kolejno te piosenki, które 
na jpewnie j usłyszeć będzie 
można na Festiwalu. Na­
sze dziewczęta nie pozosta­
ły  dłużne. A repertuar ma­
ją bardzo urózmairony. 
Chyba z 50 piosenek, ta ­
kich okolicznościowych, \i- 
łożyły same.

Wśród k i lku  setek uczen­
nic, w szarych pielęgniar­
skich m undurkach, jedna 
layróżniała się czarnie jszy­
m i oczami i bardziej sw a­
dą cerą. To Fo tt i  Popore­
ska. Rodzice je j,  komuniś­
ci., musieli  opuścić Grecję. 
Teraz Fo tt i  śpiewa \o swo­
im  ojczystym języku.

Jest j u t  bardzo późno, 
kiedy dziewczej a odpro­
wadzają gości do przystan­
ku. Nadjeżdża 9-tka. Sta­
ry  konduktor wychy la  się 
i gderze:

— Zmieści się najwyżej 
polotaa. Nie pchać się 
wszystkie. Od razu niech 
połowa czeka na następny 
wóz. K to to w idzia ł,  pa­
n ienk i o tej porze.

I  ze .zdziwieniem otwiera  
usta, bo do wagonu wsu­
nęły się ty lko  dw ie nie­
w ie lk ie  postacie. W ychy l i ­
ły  się z pomostu. Jedna 
zawoła la:

—  Do zobaczenia na Fe­
s t iwa lu !

A  drtiga:
—  Ba — Sja — Taljon !

czorem  na specja lnym  pokazie  
bogatym  p rog ram em  w ystąp ią  w ie ­
loosobowa chóry  różnych k ra ió w . 
U słyszym y wówczas m . in. pieśń 
..N igdy w ięcej bom by a tom ow ej...“ ;

® 10 s ie rpn ia  odbędą się rew ie  
stro jów  ludow ych i pokaz mody 
Nic dziw nego — dzień ten będz e 
przecież ..Św iętem  D ziew cząt“ .

O W przeddzień  zakończenia  
Festiwalu — 13 s ierpn ia . W arsza  
wa zobaczy k arn a w a ł jak iego  nigdy  
dotychczas ani nie było na po 
przednich Festiwalach i ani bo 
dajże w  W arszaw ie: m askaradę, 
podczas k tó re j odegrane zostaną  
pantom iny, pokazane s tro je  i ży  
we ob razy  p rz e s ta w ia ją c e  słynne  
w ydarzen ia  h isto ryczne, w y ją tk i z 
życia bohaterów  legend i bajek  
różnych narodów : uczestnicy Fe 
stiwalu w ezm ą udział w  „b itw ach  
kw iatow ych“ , balach m askow ych, 
tańcach, zobaczą p iękne ilu m in a ­
cje i ognie sztuczne.

Poza tym  każdego dn ia  festiw a  
łowi goście oglądać będą w ystępy  
cyrkow e, przedstaw ien ia  galowe i 
koncerty, w ystępy laureatów  kon  
kursów artystyczn ych  o d b yw a ją ­
cych się w  czasie trw a n ia  Festiwa  
,u - seanse film ow e itp.

W ykonaw cam i a rtys tyczn ych  pro  
gram ów  V Fest:walu będą obok 
Polskich także  zagran iczne  ze^po 
fy a rtys tyczn e, a m. in.: Z F ra n ­
c ji — zespół zawodowy „ F a b b ri“ 
z Teatru  ,.d ‘A u jo u rd ‘b u i“ , k tó ry  

j  zdobył p ierw szą nagrodę na kon 
i  kurs ie  m łodych zespołów o raz do 
f  skonała o rk ie s tra  jazzow a G eryy  

Niing: z B u łgarii — N arodow y Ze­
spół Pieśni i Tańca: z Holandii — i 
holenderska o rk ie s tra  m łodzieżo- : 
wa o«*az jeden z najlepszych ho 
Icridcrskich a rtys tów  — Fob van j 
Poyna: z N iemiec — „B erlin e r ! 
Ensem ble“ * inne.

M

kadr M in is terstw a.
Z p rzydzia łam i nie wys?¿o. j k i Powołało do życia specjalną 

Á le i  tak  corocznie w  p o rzu -j korn*s-k ’ k ,ó ie j zadaniem jest 
k iw an iu  pracy wszvstkie drogi j ' o w ią za n ie  tego trudnego pro - 
w iod ły  do M in is terstw a. blemU- Słusznie. Problem  nie

, jest ła tw y , ja k  w iele, k tóre
M usie li profesorow ie i  asy- i . . .  , , .

sténci brać na swoje' b a rk i obo- ! v‘ Tn lka ' £j z charakteru naszej 
w iązki towarzyszki Nowako- j rew o luc ji ku ltu ra ln e j. A le  w ła - 

P rofesor S tarzyński m ia ł ra - ; wej. Ostatecznie poupychali ¡ śnie dlatego jego rozwiązanie 
cję, że kończąc studia w e jdą j wszystkich, 
w  nową sytuację, uform owaną

Nadzwyczajne wydanie

| l in ią  generalną planu. W praw - 
i dzie p lan nie przew idyw a ł na 
razie zaw rotne j rozbudowy 

i m uzealnictwa. Ludzie potrzebo- 
; w a li przede w szystkim  m ie- 
j szkań, a rtyku łó w  przem ysło- 
\ wych, szkół. A le  profesor m ia ł 
i podstawy w ierzyć, że każda

musi wziąć pod uwagę wszyst- 
O dpowiednią pracę można j kię  m ożliwe i uzasadnione za- 

znalcżć. bo przecież h is to rycy | potrzebowania na . h is to ryków  
sztuki są potrzebni. j sztuki w naszym życiu k u ltu -

A  tymczasem gdzieś w  po- • ra lnym . 
wiecie zabytk i arch itekton iczne j M ów iło  się o tym  na zjeżdZie, 
niszczeją, a bywa, że są bez ! ¿e należałoby zw rócić uwagę 
skrupułów  rozbierane. Sam ot- j na rc>lę. jaką mogą odegrać

w  zakresie w zo rn ic tw a  prze-ny wojew ódzki konserwator
| praca m agisterka rzeczywiście j setki k ilom e trów  przem ierza | mysiowego N ie jednokro tn ie
; zostanie ob ję ta planem. ¡ czasem po prostu na rowerze j iaw .,-. naszei n rodukc ii nrze-

i nie może sobie poradzić n a - j ^ ^ b n k e ^ a -

że w  roku 1955 świeżo upie -  j rtego wykonania> b ra k  odp° ’
czem m agistrzy w yd a li osobli- . m iłe  starsze panie hodując k u - woócj a w nrow adziłbv 
wy num er gazetki ściennej. W ; vy j według szablonu oprow a- : P d łb>
żałobnej obwódce nekrologu ¿zając nieliczne w yc ieczk i.! "  ! .
um ieścili własne nazwiska spi- Kiedvś, w  młodości in teresu- Następnie, przeocz w  na - 
sane według alfabetu. Obok 
wycięte z „Ż yc ia  W arszawy“

Tymczasem doszło do tego.

w iedniego wzorca, k tó ry  z ła t-  
h is to ryk

w a ły się podobno s z tu k ą , a l e i s z y m - s z k o la ic t w ie ' szczególnie 
tak się złożyło, że nie m ogły
studiować je j h is to rii... 

B a k c y l

w  szko ln ic tw ie -. pedagogicznym 
h is to ryk  sztuki ma w iele do 
zrobienia. Nauczyciel byw a 
nie jednokro tn ie  w  ciężkiej Sy­
tuacji, gdy wypadnie mu ooro- 
wadzać wyćiecżKe ''SżkóJna -

Medal ma dw ie strony, k ii ^ e n? °  ch° ’i , , . . ci a z dv po rrue scowosci nasv-
' dw ° J fka J ef J  conej zabytkam i sztuki. Gdyby 

p iz„czyna  b .aku  per»pv.ktjw  ¡wprowadzono etaty h is to ry - 
po studiach h is to rii sztuki. Juz ; ków sztukł w  Uceach j w yż.

szych szkołach pedagogicznych 
zatrudn ien i em uzyskiw a-

szpalty ogłoszeń o p o szu k iw a ­
nych ro b o tn ik a c h  n ie w y k w a li­
fiko w a n y c h . n ia ń ka ch , gospo­
siach i  kucharzach . Sm ętne
s trza łk i łączyły poszczególne 
nazwiska z dostępnym i zawo­
dami.

W ybuchła awantura. P rzy­
biegli jacyś pozbawieni poczu- i o b ie ra ł glos „Sztandar M ło ­
da hum oru towarzysze z Pod- i dych“  w spraw ie fo rm alne j dy- . . . , .
stawowej O igam zacji P a rty jne j scyplmy stud iów . Teraz w y pa- ; lobv si(? ies„ cze nową k w a lif i-  
i gazetkę zdjęto... I onie powroclc do teS° tematu. | kacją pedagoga.

H. K.

Bo człow iek 7. ty tu łem  m a­
gisterskim  w ie nr, ogół ty le , że

W iem y, że m ają powstać eta- 
v przy wydzia łach k u ltu ry  w

Tw ierdzi, że ta 
miennie.

chcia łby pracować naukowo i ladach narodowych. Nie w ia ­
t r  w o jew ódzkim  ośrodku, a ' do,n’ °  natom iast ja k i cha-

rak te r m ia łyby  te etatv; czy 
na jlep ie j w  Warszawie. Nie | byłoby to wzmocnienie konser­
w ie ty lk o  co chcia łby robić. : watorskiego nadzoru nad za- 
Wszystko in tere; u je  go jedna- by tkam i, czy też praca zw iąza- 
kowo. czy w cgole interesuje? . I,a z zew ienicm  k u ltu ry  a r-

Uctv| s,e su- " i i  tycznei’ . o w ią z a n ie  z m o- 
| z li w ościami, ja k ie  cłaje tzw. te-
iie n  A  w ięc region, swoistość

A przecież inaczej wygląda- ' upy fo lk lo rys tyczne j ild . 
łaby sytuacja, gdyby od d ru - M ie jm y nadzieję, że ta - 
giego iuż roku była ściślejsza m ożliwości stwarza ta k -

I specjalizacja. niejedna nasza placów­
ka tea tra lna czy film ow a,

Nie będą przecież p ro p o n o -1 Poradnictwo stylow e i kos tiu - 
wać specjaliście od porcelan» m ° ‘Ogiczrie przy k luczowych
z dynastii M ing doglądania '!!*V ‘?k .!' i  a r,y s,-vc.£,V ch >uch“ama,orskiego, a także prasa!
klepu Desy. A  może na h isto- 

I ryka tka ln ic tw a  z n iccie i p liw o - 
,’ ścią czekałby przem ysł tek­
sty lny.

B akcyl epidem icznej choro­
by, k tó rą  nazwę brakiem  pasji, 
rozw ija  się, pasożytując na 
szkolnym  rozkładzie zajęć, na 
pożywce obowiązkowego słu-

T y łko , że inaczej trzeba p la ­
nować, ty lk o  że m ocnie j niż 
dotąd trzeba przestrzegać w ła ­
ściwego1 zatrudn ian ia  w łaśc i­
wych Judzi na w łaściw ych 
miejscach. I  do trzym yw ać raz 
danego słowa.

H A NNA KA I.TENBER G H

NOCNY ZRZUT

— Bo la w iem ...
— G ada), tak e *y  nie! ę
— RaczsJ tak. i
— D obrze. To tam  |e»t, Ja w iem , A oery?
— Takie  jak ieś  bez ko lo ru .

— Ściślej! Nie um iesz okreś lić . K oloru  plwociny. P a t r z y «  — 
p o rtre t. Oto tw a rz  człow ieka, k tó ry  ju ż  przesta ł si« łudzić. 
F y  sie jeszcze wszyscy łudzim y, ale nie Johny. Znam  po lepiej 
niż jepo rodzona m atka . W iem . co przeszed ł, wtem , co w  nim  
sridz i. To są oczy człow ieka, k tó ry  w id z ia ł całą podszewkę  
życia. Mętne? B rak w nich w ew nętrznego  światła? A bo teqo 
w nim  nie m a. Jo h ry  zrezygn ow ał. Nie ma w nim buntu, nie 
m a chęci w y rw a n ia  się. Św iat zab ił w nim  wszystko, co w czło­
w ieku  najlepsze. To chciałem  nam alować. Jest to tam?

Karolus p a trzy ł dłuższa chw ilę na obraz.
Chyba tak rzek ł n iepew nie.

— Gowno tam Jest! — m ru k n ą ł W acek n iechętnie. W y ­
ch y lił szklankę i s krzyw ił usta. — Starasz się być up rze jm y . 
M nia '" 1 °  ">• trz e b a .’ Obraz m i się nie udał. N a jqorsz* jest 
to. ze Wiem, co chcę powiedzieć. M alu ję, m alu ję , a w ychodzi 
poł. a b ry k a ł. Czeęoż tam b ra k . życ ia  chyba. k rw i. P ijm y. 
M ichał, jeszcze zostało. Co się będziem y m artw ić , p rędze j 
czy później szlag nas i tak  tra fi.

W ódka biła  do głów. Spłow iał św iat, m yśli toczyły  się 
niem raw o. Do okien zaglądała noc nisko przypadn ięta  nad 
z iem ią . S iedzieli nad pustym i szklankam i ja k  podczas czuw a­
n ia  nad n ieboszczykiem . W piecyku buzow ał ogień, ale pe 
sercu w iało chłodem. Nawet w spom nienia nie ro zg rzew a ły . 
U tkn ę li w  m iejscu, n ieporadn i Jak człow iek co w  biały dzień  
but zg u b ił na drodze. Gdzie się obróci — ludzie . W y ty ka ją  
palcem  I śm ieją się. pa trzc ie , but zgubił! I n ik t n i*  w yciągnie  
rę k i — „P ó jdziem y  razem  poszukać“ . Stoisz w m iejscu I w i- 
jesz się, Jak pod pręq le rzem . Jakże tak  bez buta...?

K aroius o trząsn ą ł się. Jakby po plecach przeb ieg ły  mu  
szczu ry . „Skąd u m m * tak ie  myśli? Ulegam  atm osferze. I co 
na jd ziw n ie jsze , robię  to bez oporów. M ,iło tego, zna jd u ję
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tobą, M ichał, ty  napraw dę,w  tym  Jakieś zadow olenie, i l e  
zda je  się, but zgubiłeś“ .

Nie odchodził. S iedział jak  p rzy ku ty  do k rzes ła . I ¿hociaż 
n ik t słowem nie p rze ry w a ł ciszy, czuł, że jeden drug iego  
rozum ie.

— Taaak — ozw ał się przeciągle  Karolus.
— Jakbyś mi to z gęby w y ją ł, ży je m y  I gn ijem y  od środ­

ka. Ile to ju ż  lat?
— Osiem.
— A każdy  rok  w o ln iej się w lecze. Zm ieni się to?
K aroius podniósł b rw i.
— Nie wiesz? Ja też nie w iem . Gdy chodziłem  do akadem ii, 

pocieszałem  się. Dopiero się uczysz, skończysz szkolę, opa­
nujesz technikę, w tedy dasz coś pełnego. Nie g ry ź  się p rze d ­
w cześnie. K um ple ze szkoły pow iadają , że ko lo ry  dobrze do­
b ieram  i rysunek  k la ro w n ie jszy . L inia czysta i p łynna jak  
u Picassa. No i co z teqe? Pow iedz, Michaś. Zalałeś się, byku
St's;-.

— Myślałem .
— Nie nie w ym yślisz, nie tru d ź  się. Myślenie przydatne  

ja k  koniow i m andolina. G ryzie  clę, co? Ś w idru jesz śiepiam i 
do środka, a tam — błoto. G n ijem y od w e w n ątrz , pow ia­
dam  ci. To ja k b y  z dzw onu w yję to  serce. I ży j tu, k iedy  ci 
bebechy w yciągnięto  i słomę w etkano do środka. A ll r ig h t, 
zapa lm y. Johny, siedzisz Jak na tu reck im  kazan iu , nic nie 
kapujesz, co?

— P rzyw y k łem . Thanks — zm iękczy ł papierosa w  palcach  
I u d erzy ł się po kieszeniach.

— Od pieca — , p o rad ził W acek. — Michaś, śpisz?
— Co? Ach, nie. D zięku ję  ci.
— O, fa jk a  — zd z iw ił się Johny. — Pozwól pan. Ładna, 

lekka. Nie zagrzew a  się?
— Trochę — K arolus ro z ta rł p las terek  tyton iu  na dłoni 

1 nabił. W zią ł od Johny'ego płonące d rew ienko  i p rzy ło ży ł do 
fa jk i. B runatnaw y dym  podniósł się do sufitu .

— Ale kopcisz. D aw nie j paliłeś papierosy, znudziło  cl się?
— Kaszel m ęczył. Odzwyczaić się trudno.

N O C N Y  Z R Z U T

— Nałóg — s tw ie rd z ił W acek.
Nagle Karolus ożyw ił się.

— S łuchaj. W acek, m am  prośbę do ciebie. Gospodyni m l 
w ym ów iła  pokó j. M ożna się tu będzię u ciebie przespać? Mą 
je d n ą  noc? Jutro  poszukam  m ieszkan ie.

— ż le  tra fiłe ś , Michaś.
— Nie da ra d y , co?
— Obaw iam  się, że nie. G dyby to w czo ra j...
— Kobieta? Ano, trudno.
— Johny! P rzy ja c ie l nie m a gdzie zanocować. Nie żr.asz ja ­

kiegoś miejsca?
— Zapłaci pan?
— Oczywiście.
Johny pom yślał. Końcem buta ro zc ie ra ł popiół na podłodze.
— Może by się i co zna lazło . S tara pani W alb an k  w y n a j­

m u je  pokoje na nóc. A le tam  się m oże panu nie podobać.
— Czemu?
— Tam  różno kobiety  p rzych odzą , to nie dla pana tow a­

rzystw o .
M niejsza o to. No, W acek , nie będziem y ci d łuże j prze?

szkad zali. Chodźm y, Johny. Czas się położyć. A ty  tę t, w idzę, 
coraz częściej na zeg arek  zerkasz.

— D aleko to? — zap y ta ł K arolus, gdy doszli do rogu.
— K aw ałek d rog i.
Po pięciu m inutach Johny zw o ln ił k ro k u . — Pub pod nosem, 

m ożebyśm y weszli na piwo? Ta wasza v o d k a  au3źy.
Było tuż przed  zam knięciem . B arm an w y c ie ra ł ęzynkw ąs.
— Czas. gentlem an, czas, gentlem an!
— Dwa duże Jasne, pleace!
— Zam ykam y.
— Zdążym y. Dwie m in u tk i!
— O key! A le prędko!
Ludzie w ychodzili z res ta u ra c ji. Bez p r ie i-w y  a tw le re fy  się 

I za m y k a ły  d rzw i. W łaściciel p rz e k rę c ił za n im i k lucz w  za m ­
ku. G w iazdy d z iu ra w iły  niebo, księżyc w y p łyn ą ł zza dachu  
i ro z jaśn ił b ru k . Na końcu u licy  w św ietle lam py stal po lic jan t. 
Johny szarpn ą ł K arolusa I pociągnął do sieni.
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— Co?
— O key, M ikę! Teraz pogadam y ze sobą.
K aro lus o tw orzył szerze j oczy, w głow ie mu się Jeszcze 

m ąciło  po wódce.

— Nie s tru ga j ze m nie w aria ta . Nie Jestem g łup i, w iem  kto  
Jesteś. M ikę, co?

K aro lus m om entaln ie  w y trzeźw ia ł. Johny w zm ocnił uścisk.
— W idziałeś po licjanta? K rzy k n ę  i koniec z tobą. Oddasz 

pien iądze i pó jdziesz sobie. Zapom nę, t e  cię spotkałem . 
Gdzie są?

K arolus spręży ł się. szarp n ą ł 1 zan im  Johny zdąZyl zrobić  
un ik . trzas n ą ł go pięścią w tw a rz . D ru g ą  w  zęby. Johny 
osunął się ziem ię. (c. d. n.)



Historia jednej interwencji czyli

B I U R O K R A C J A  
niełatwo daje za wygraną

Sprawa W aleriana Nowakowskiego ciągnie się już 21 m ie­
sięcy, 13 miesięcy za ła tw iana  .jest przez dział In te r­
w enc ji redakcji. Urosła już do 38 arkuszy i arkusików  pa­
pieru. W iele czasu zużyto p rzy je j za ła tw ian iu , w ie le w y ­
siano przesyłek pocztowych, w ie le  przeprowadzono rozmów 
telefonicznych, zabiegów i  starań. Sprawa Nowakowskiego 
jest prosta, nie należy do ka tegorii w ie lk ich  i poważnych, 
mogła być załatw iona odręcznie, w  przeciągu jednego, dwóch, 
na jw yże j trzech dn i, dotychczas jednak jeszcze nie w idać 
je j końca. Dlaczego?

| W iele tego rodzaju pytań na- 
I suwa sprawa Nowakowskiego. 
Redakcja prosi również, towa- ( 
r/.ysza przewodniczącego Frezy- ł  
d ium  WRN w S lalinogrodzie o  ̂
odpowiedź na następujące py- z 
tan ia : jł

t
9  którego dnia Nowakow ski < 

j otrzym ał należne mu pienią- f  
I dze? (

Zaczęło  się 
16 kw ie tn ia  1954 r.

9  jaką „nagrodę" o trzym ali

L. JAN U S ZE W S K I

j I  tak : w  Prezydium  Pow iato- 
Iw e j Rady Narodowej w Zaw ier-
| ciu w ype łn i! ankietę personalną : b iurokraci za tak długie 1 wy- 

1 po k ilk u  dniach otrzym ał le- trw a le  n leza latw ian ie te j spra- 
Tego dnia w p łyną ł W łaśnie j g itym ację Służbową N r 000168. | wy?

do redakcji pierwszy lis t Wa- : podpisaną przez przewodniczą-1
le riana  Nowakowskiego, absol- j cego Prezydium PRN, tow . Stęp- | 
wenta Państwowego Technikum  nia.
Rachunkowości Rolnej. „Otrzymałem delegację służ- f

Oto — po krotce — treść li-  botuą — pisze Nowakowski — j f  
stu: Nowakowski o trzym ał na- ; i jeździłem w teren do spół- ■ f  
kaz pracy do Prezydium  PRN j dzielni produkcyjnych zawier-  ! ‘  
w  Zaw ierciu . Zgłosił się tu 1 i dońskiego powiatu. Delegację 
sierpnia 1953 r. Kazano mu jod- 1 tę przesłałem później do Pre- 
nak przyjść 3 sierpnia, trze- : zydiurn, celem rozliczenia, ale
c¡ego zaś powiedziano, by przy- • i tej sprawy Prezydium dotąd 
szedł 15, bo nie ma dla nie- nie załatwiło".  
go etatu. Zdenerwowany, udał ^  więc, b y ł p racow nikiem  
się więc do Piez. W RN w Sta- p p RN w  Zaw ierciu , 
linogrodzie. Z a ła tw ił sprawę e- Opierając się na powyższym 
tatu i w ró c ił z poleceniem roz- liście Nowakowskiego i m oty- 
poczęcia pracy w  PRN w  Za- , wacj j  p raw nej
w le rc iu . (O k ó ln ik  P rz e w o d n ic z ą c e g o  PKPO

N r 8 z dn ia  13.7.1931 r. o pia 
n o w vm  za tru d n ie n iu  a b s o lw e n tó w  1 
Zarządzenia Przew odniczącego

, , „■ . __ PkPO z dn ia 4.5.1955 r. w spradopominać s.ę o piacę i zaczął 1 w,p w\konanla let ustawy, kiói-e 
pracować w  Prezydium  PRN w ; mówią.' m In. Ze absolwent, który 
Zaw ierc iu  na stanow isku In- zgłosi się do pracy w lerra-nlc 
, , , , , - . „  oznaczonym w nakazie i nie zostaJ« trakto ra  rachunkowości spoi- przez zaktad prarv zatrudnlo-iv 

dzie ln i produkcyjnych . Następ- otrzymuje o.i zakładu pracy wy 
nie. po przeniesieniu służbo- nagrodzenie od dnia oznaczonego 
w ym . od 15 września — za trud- i v'  nd/ az 0 ‘
n ionv zostaje w Prezydium ; redakcja w znow iła  m terwen- 
PRN w  Nam ysłow ie. /  j c-^ “  ‘ >’m ra7em w Departa- 

Za pracę w  Zaw ierciu nie o- i mencie K adr M in is terstw a Rol- 
trzym u je  jednak wynagrodzę- nictwa. 
ma, choć należy mu się o n o ; 
od dnia 1 sierpnia, t j.  od j 
dnia, w  k tó rym  według nakazu
pracy pow in ien zo-stać zatrud- Departam ent K ad r spowodo- 
n iony. Pisze lis ty  do Prezydium wa}i W ojewódzki Zarząd |
PRN i odpowiedzi me otrzy- Roin j ct wa w Stalinogrodzie po- i

C h u lig a ń s tw o  
rodzi się z nieróbstwa

\  D r  R ein fuss  p rzep row adza  
f w y w ia d  z g a rn ca rze m  R.o- 
ę g o w s k im .
i, • Koto PIS

Tak więc po pierwszych nie­
powodzeniach, od 15 sierpnia 
1953 r. Nowakowski skończy!

I na fym  nie koniec

NA TROPAC-łf

i  » ¡ t a i  i s p  m |  w g  m m i
a  ; P  J...

m uje . Pisze do P rezyd ium  WRN 
w  S ta lin o g rod z ie  i tu  m ilczen ie  
p rzed łuża  się n iepoko jąco . W 
końcu , po trzech  m iesiącach 
oczek iw an ia , otrzym uje odpo­
w ie d ź : pieniędzy za okres 1 — 
31 sierpnia nie otrzymacie, bo

lec ił Powiatowem u Zarządowi !  ̂
Rolnictwa przy PRN w Z aw ie r- f  
ciu wyp łacić Nowakowskiem u (, 
należne uposażenie za cały tnie- j j  
siąc sierpień 1953 r. i o doko- i  
naniu w yp ła ty  pieniędzy po- : f  
w iadom ić go w te rm in ie  10- }

S tudenc i  h is to r i i  s z tu k i  pod ­
czas le tn ic h  obozów  b io rą  
udz ia ł  w  pracach nad i n w e n ­
ta ry z a c ją  z a b y tk ó w  sz tu k i  
Jedna z e k ip  obozu w  K o ­
z łówce w  ro ku  1951 op isu je  

sta rą  ozdobną sk rzyn ię .
Foto  J. S w id e rs k i

sztów podróży...

Pięciomiesięczne m ilczenie

nie pracowaliście t r  ogóle. Mo dniowym . Polecenie zostało w y­
żęcie otrzymać ty lko zwrot ko- s)ane 7 marca.

A więc. sprawa została osta­
tecznie załatw iona. Nie, nie zo­
stała Oto znów nadchodzi do 
redakc ji lis t, w  k tó rym  Nowa- 

Na początku ma.ia 1954 r. w y - kow ski stw ierdza ' „Uposażenia 
szły r. redakc ji in te rw ency jne :a  miesiąc sierpień 1053 r. nie 
lis  ty w sprawie Nowakowskie- otrzymałem. W PRN w  Za- 
g-‘. Jeden z nich adresowany utierciu byłem po odbiór pie- 
hyl do Prez. W ojewódzkie j Ra- niędzy 1S 'kw ie tn ia  1955 r. Ro­
dy Narodowej w Stalinogrodzie
P łynę ły  dn i, S tałinogród m il-

wiedziano mi, że pieniędzy dla 
mnie nie ma i dopiero 5 maja

czai. 9 lipca 1954 r. redakcja prezydium prześle je na mój  
wznaw ia in terwencję. 1 ona nie adres. Dotychczas (Nowakowski ! f 
prze łam uje m ilczenia S ta lino - pisał le słowa 20 maia) nie 
grodu. Dopiero 11 października, l mam żadnej odpowiedzi, ant 
a więc po przeszło 5 miesią- j pieniędzy".
each od dn ia  s k ie ro w a n ia  in -  s p ra w a  tow . N ow akow sk iego  
te rw e n c ji,  naaeszla »¿pow iedz w p ra w ja  cz low ieka  w  oburze- 
P i ' t t jd iu m  ivN v\ S tahnog ro  n ie  j->rosta, n ie sko m p liko w a n a

, sprawa. Zdawałoby się — cóż
1 rezydium  stw ierdza, ze ..pia- |atvvjej szeg0 j ak sprawdzić, czy 

wę zbadano szczegółowe: No- ' . p ..acowaj czy tej  n ie , jaka
w akow ski kłam ie, nie podpisy- : -
w a ł um owy, nie wyjeżdżał służ- data figu ru je  na jego nakazie

, ............... ........ i oracv, z czyje j w iny  nie zostałbowo w teren, w ogolę w sierp- j -on zatrudniony we w łaściw ym  
! term in ie. Cóż prostszego —- jak  
i wypłacić człow iekow i wynagro­
dzenie za jego pracę. Dlaczego 
więc przez 21 miesięcy n iektó­
rzy pracownicy PRN w Zaw ier- 

j ciu czyn ili wszystko (i czynią 
! nadal), aby sprawy Nowakow- 
| skiego nie załatw ić? Jak to się 
wreszcie dzieje, że polecenia 
ins tanc ji zw ierzchnich są lekce­
ważone przez grupę b iurokra - 

A le  Nowakowski nie zgadza | tów? Na czym opiera) się z-ca 
się z opin ią PWRN. Jest gię- j przewodniczącego Prezydium 
boko oburzony. W swym  no- ; WRN w  Stalinogrodzie, przesy- 
\vym  liście do redakcji jeszcze | ia jąc w ą tp liw e j wartości w y ­
raz przedstawia przebieg pracy, i jaśnienie?

n iu  nie pracował. Pretensje je ­
go, jako nieuzasadnione, należy 
oddalić. — Tak kończy się w y­
jaśnienie podpisane przez z-cę i 
przewodniczącego Prezydium I 
W RN w Stalinogrodzie, tow. 
Franciszka Nowaka.

Now akow ski nie k łam ie

Do l-cznych wiosek w w oj. i  
krakow skim , k ie leck im , na \ 
W arm ii, w W ielkopolsce i n- f  
nych regionach p rz y je ż d ż a ją  f  
czasem m ezw yk! qoście. Z i  
aparatam i fo to g ra ficzn ym i, t 
m ikro fonam i notesam i za- f  
gladaja do chat. To pracow - 4) 
nicy Pañs'w oweqo In sty tu tu  a 
Sztuki. B ohateram i ich „w y- 
w iadów “ sa lu d ó w  artyści: f  
śpiewacy, g ra jk o w ie , m ala rze , $ 
rzeźb iarze, ga rn c a rze , haf- Á 
ci arze. Babcie, pam ięta jące  \  
przyśp iew ki ze starych  ob- f
rzędów w eselnych, mocno /  
strem owane śpiew ają  przed  i  
m ikro fonem , a późnie j m e \
mona nadziw ić sie gdy po f
kró tkim  rzasie słyszą swój (i
głos z taśm y m agnetófono- > 
woj. G arncarze  pozulą do \
rd ieć  ze swoim i w y ro b a m i.  ̂
Gości in teresu ją  rów n ież ^ 
ozHobne s krzyn ie , w yro b y  A 
kafla rsk ie . tkack ie , c eram trz - \  
ne :tp. f

A kcje g rom adzen ia  fo lk lo ru  
słowno-m uzycznego PIS pro- a 

w adzi od czterech lat Do końca cb reku  dokonano 41.364 na r 
g rań . Zebrany m ate ria ł jest p rz y g otoxvyw any do pu b likach . Op» a 
cowano iuż 9 118 pieśń m elodii ludowych PIS przyqotnw u í** 
różne śp iew n ik i, w ielotom ow e w ydaw nictw o .F o lk lo r  pcisk •* 
(p ierw szy  tom — ..W ie lkopo lska w opracowan-u M ¡ J Sob es 
kich ukaże sie ieszcze w b ieżącym  rck iń  m onografię  tańców go 
ralgkich W K orotyńsklego o raz tańców w arm ińsk ich  i m azu r  
clcch M. Sobolewsk ej. Będą m oq |y j<0r żyst^ć z n ch zespoły śp'e 
wacze I taneczne d o tk liw ie  o d r.rfw a jac e  b rak  takich  
P r z y c 7 y n i  sie to rów n ież do oczy^rcze r t ia  fo lk lo ru  z różnych na 
leciałcści.

Zarząd koła gromadzkiego |
ZM P w Kościelcu K u jaw sk im  j 
ma do rozw iązania trudny  pro- \ 
blem: jak  popraw ić pracę koła ; 
gdy ktoś przeszkadza?

K to 9 O „n ic h “ wola łby n ik ł ! 
nie mówić, chociaż wszyscy j 
wiedzą. Lepie j milczeć — bo | 
można oberwać. Wszyscy chcie j 
li by jednak, żeby było spokoj- i 
nie we wsi. żeby można było | 
wieczorem spokojnie spacero- i 
wać. żeby można było obejrzeć j 
f ilm  lub posłuchać odczytu.

A jest „ ic h “  w gromadzie j 
trzech: W awrzyn iak. Fortuna i 
D łoniąk. Rodzice są członkam i I 
spółdzielni produkcyjne j, ale 
nie życzą sobie, aby ich dzieci 
pracowały w ro ln ic tw ie . Z w ra ­
cano już rodzicom uwagę na 
niewłaściwość tego postępowa- j 
nia, ale oni pow iedzieli „n ie " j 
i już.

Bez pracy na wsi jest nudno ■ 
Nie wystarcza kino. które przy- j 
jeżdżą raz na miesiąc, nie wy- i 
starczają coniedzielne wieczor­
ki organizowane przez młodzie? 
Technikum  Rolniczego. Można 
by wyjechać do miasta — ale 
w mieście też trzeba pracować 
Lepie j więc było zostać na wsi. 
przy rodzicach \ marzyć o tym 
jak to będzie dobrze, gdy bę­
dzie stałe kino. piękna ś w ie tli­
ca i boisko sportowe. Wtedy 
życie będzie ciekawsze, będą 
„a tra kc je “ . Tymczasem m inęło 
już k ilka  lat. a w Kościelcu 
k u ja w s k im  się nie zmienia 
Zm ien iły  się wiec marzenia na- | 
szych „boha te rów “ . Obecnie ; 
marzą oni. by w miejscu skle­
piku GS była wspaniała re- 
stauracja z dansingiem, żeby j 
można się było „w yżyć i wy- j 
szumieć“ . Na wsi zaczyna być j 
ciasno. Ludzie w iejscy prze sta- j 
ją być c iekaw i tym  bardziej, że !

Jeżeli chodzi o twórczość- plastyczna i zdobnictw o ludowe, to 
P*IS ze b ra ły  bardzo  cenny m ateria:. A rch iw um  posiada 

juz 28 .ysięcy zd jęć fo to g raficzn ych , barwnych plan z. rysun!<ow  
i opisów zaby tkó w  a rc h ite k tu ry  p la s ty k i  i zdobnictw a ludowego

N iezm iern ie  cenną jest p raca  P is  nad n w en taryzacją  zabyt 
kow a rc h ite k tu ry . W ciągu ośm iu lat (1946 — 1963) z in w e n ta r y ­
zow ano zabytk: w 90 pow iatach . Skatalogowano ' województwa* 
k ra k o w sk ie , łódzkie , k ie leckie  • w arszaw skie , w iększą częśc lu ­
belskiego i poznańskiego o raz  n iektóre  pow iaty województw; 
rzeszow skiego, stal no g ro d zk ieg o . zie lonogórskiego i o lsztyńskie  
go. W d ru k u  u kaza ły  się już katalogi w szystkich pow iatów  woj. 
krakow skiego  i łódzkieqo  oraz n iektórych powiatów  innych wo­
jew ództw .

Wydział budownictwa 
WS! w Łodzi

zostanie utrzymany
W marcu br. słuchacze W ie­

czorowej Szkoły Inżyn iersk ie j 
w Lodzi, a wraz z n im i w ielu 
fachowców budowlanych, nie 
posiadających uprawnień inży­
nierskich. a pragnących zdobyć 
je w drodze studiów  na WSI. 
dow iedzieli się o decyzji M in i­
sterstwa Szkoln ictw a Wyższego 
z likw idow an ia  wydziału budów 
nictwa te j uc/e ln i. jedynego te­
go rodzaju wydziału na wyż­
szych uczelniach łódzkich.

W tych dmaoh Pies RN m j 
Lod/.i oraz rektora t WS! powia- I 
dontione zostały, iż sprawę roz- | 
patrzyło Prezydium Rządu I

po pijanem u można ich obrzu- j
cić wyzw iskam i i kam ieniam i ] 
..Potrzeby życiowe”  wzrastają. 
Ć w ia rtka  na tydzień nie w y- i 
starcza. W arto by już pić co­
dziennie. Problem jest ty lk o  ta­
k i — skąd wziąć pieniądze'? i 
„S ta rzy“  wygania ją na „pracę i 
państwową“  — pieniędzy na ■ 
wódkę dawać mu nie chcą. Na- i 
si „boha te row ie" idą więc pra- i 
eować przy m eliorac ji. Popra­
cują ze dwa tygodnie i na 
ćw ia rtkę  starczy. A le i takie ży­
cie jest zbyt nudne — jak na j 
bu jną fantazję młodego czło­
w ieka. Pieniędzy wciąż potrze- i 
ba. I w tedy przychodzi myśl. że 
gdzieś u kogoś, w dostępnym j 
miejscu w isi parę fun tów  sło­
niny. Można więc zrobić „ka - i 
w a ł"  — ściągnąć, sprzedać i... 
będą pieniądze.

Za pierwsze chuligańskie wy- ' 
b ryk i kolegium  orzekające przy j 
GRN ukara ło  ich grzywną po 300 . 
zł. Dla nich była to nowa „a- ; 
tra kc ja “ . Dzisiaj grozi prokura- j 
tor. Na razie ty lk o  grozi, więc 
znów jest to „a tra k c ja “ .

Tymczasem koło ZM P ożyw i- ! 
io swą prace dopiero po w ybo­
rze nowego zarządu. Ła tw o się 
domyśleć, że już pierwsze kro­
ki nowego zarządu ZM P nic 
podobały się chuliganom , że 
starają się przeszkadzać. Prze­
ciągnęli na swą stronę nawet 1 
cześć młodzieży.

Trudności się mnożą, bo na­
wet sprzedawcy CS sprzeda­
ją wódkę — dzieciom też, nie 
mówiąc o młodzieży Technikum  : 
Rolniczego. I w niedzielę moż­
na kupić wódkę w sklepie GS 
w Kościelcu. C huligani mają 
również w ie lu  obrońców we 
wsi. Poza swoim i „ tro s k liw y m i"  
rodzicami broni ich — o dziwo 
— przewodniczący spółdzielń 
produkcyjne j ob. Lewandowski 
O chuliganach w Kościelcu K u ­
jawskim  nic on nie w ie a — 
„ ja k o  gospodarz gromady mo­
gę w yrzucić na zbity leb tych 
wszystkich, którzy śmią k ry ty ­
kować sklepowego“  — powie­
dział. Jest obawa, że musiałby 
w yrzucić w ielu ludzi, którym  
się nie podoba pijaństwo.

Chcielibyśm y, aby Gromadz­
ka Rada Narodowa, aby nasza 
organizacja party jna  konkre t­
nie zajęła się sprawam i m ło­
dzieży. aby nie tuszowano fak­
tów chuligaństwa — o których 
w ie przecież cała gromada.

Takie jest życzenie m łodzie­
ży. tej. która chce pracować tak. 
by zecie w Kościelcu K u ja w ­
skim  zm ieniło *ię na lepszo.

JANUSZ K O ŁO D ZIE JS K I 
Korespondent

ZNACZKI
pocztowe

'm m i f t m m m

V/ zw iązku  z V Ś w ia tó w ,m  
Festiwalem  M łodzieży i Stu 
dentów w W arszaw ie . M in ister 
stwo Łączności w ydaje  no 
wa serię znaczków  poczto 
wy-ch Seria ta bedz e s if skis 
dała z 6 znaczków  perfo ro  
wanyc.h I 6 c iętych, o fo rm a  
cie ob razka  31.5 x 39,5 mm  
Pierw sze dwa znaczki o w ar  
tośc.iach: 25 gr i 45 qr w yko  
nano w edług p ro jek tu  a rty s ł y 
p lastyka S tefana Małeckiego  
tró jb a rw n y m  offsetem . Na 
stępne znaczki o wartościach: 
40 g r « 60 g r wedłuq pro .śk  
tu a rtys ty  p lastyka Janusza 
W o jn ick ieg o . d w u b arw n yrr  
offsetem ; wreszcie ostatnie  
dwa znaczki: 60 g r | 1 zł we 
dług p ro iek tu  art. p iast. $t 
M a łe c ke q o  w ykonano tez 
dw ub^rw n ym  offsetem .

P lanu je  sie rów n ież. w 
zw iązku  z w ystaw ą f la te i i  
styczna na V Festiwalu wy  
danie specjalnych bloczków  
składai^cych  s :e z w yżej op‘ 
sanycb znaczków .

ZYG M UN T KONARZEW SKI

które prz.ychy łając si ę do proś
by P:•e/.yńium Rady Narodowe,.
m. Łodzi i zain teiresowanych
osób. postanowiło n :e HlíWidlv
wać wvdzia (U bud ow nictw s
łóch.k lej WSI. W 7.w iązku /

%mRSZAWSK!E
powyższym dziekanat wydziału 
rozpoczął przyjm owanie za pisón 
na I rok studiów.

f  W szys tk ie  z a b y t k i  a r c h i te k -  
f  t u r y  trzeba  u t r w a l i ć  na k l i -  
a szy. P ra c o w n ik  P IS  Ig n a cy  
\  Gołda w y k o n u je  zd jęc ia  i n -  
r  w e n ta r y z a c y jn e  na Górze  
f  ( iw . K rzyża  w  w o j .  k ie le c -  
a k im .
J Foto W. W o lny

Czasem e k ip y  P IS -u  s p o ty k a ją  ta k ie  
.. te ren ie “ .

n ie sp o dz ia nk i  w

F o to  P IS

U tw ó r dram atyczny przecho­
dzi praw dziw ą próbę ognia do­
piero na deskach scenicznych. 
Tu u ja w n ia ją  się w  pe łn i jego 
m ożliwości i braki. Przedsta­
w ien ie — to już nie ty lk o  sarn 
dram at. To także wypowiedź ze­
społu, k tó ry  go w ystaw ia. Stąd 
w  te j samej sztuce różne spra­
w y  w ysuw ają  się na plan p ie rw ­
szy w  opracowaniu różnych 
tea trów . Tak jest także z przed­
staw ieniem  „M a tu rzys tów “  w 
teatrze „A teneum “  w  Warsza­
w ie  i w  „Teatrze S tarym “  w 
K rakow ie .

O ile  w  „A teneum “  na czoło 
wysuwa się w yw o łany  spra­
wą B iernackiego k o n f lik t  
wśród samych nauczycie li, to 
w  teatrze krakow sk im  większej 
wagi nabiera sprawa sprzecz­
nego oddzia ływ ania w ychow aw ­
czego szkoły i domu. W p ływ a ją  
na to i  różnice w  opracowaniu 
samego tekstu sztuki, odm ien­
na in te rp re tac ja  n iek tó rych  po­
staci i  wreszcie scenografia.

P raw dziw a w  zasadniczych 
sprawach i tym  przede wszyst- | 
k im  in teresująca sztuka „M a-1 
tu rzyśc i“  posiada i  swoje słabe 
punk ty . N ie m am  tu na m yśli \ 
fak tu , że akcja je j rozgryw a | 
się w łaściw ie poza zespołem 
m łodzieży i zupełnie poza „k ia -  j 
są m a tu ra lną “ , o k tó re j jest i 
mowa. To praw o autora póka- j 
zać nu rtu ją ce  go zagadnienia 
poprzez środow isko, k tó re  na.j- ’ 
lep ie j zna, k tó re  jest mu n a j­
bliższe. N ie o to w ięc chodzi, 
czego w  sztuce nie ma, lecz o 
pokazanie do końca tego, co i 
w  n ie j jest, o wyraźne sy lw e t­
k i ludzi. W yraźne — nie zna­
czy m alowane jedną barwą, 
nieskom plikowane,,czy ła tw e do 
in te rp re ta c ji. W yraźne — zna­
czy śmiało, zdecydowanie za­
rysowane. Tymczasem słabość

„MATURZYSTÓW”
aktu drugiego spowodowana 
jest w  znacznej m ierze przez 
n ija ką  postać m atk i. W posta­
ci Paluszkiewicza pozostaje du­
ży margines nie ty le  dla do­
ciekań, k im  jest ten początku­
jący pedagog, ile  po prostu dla 
dowolności in te rp re ta c ji, zaś w  
osobie dyrekto ra  szkoły Sko­
w rońsk i dał aktorom  zbyt m a­
ło m ateria łu  na to, by mogła 
ona na scenie nabrać praw dz i­
wych rum ieńców życia. Jednak 
sporo z tych niedomagań napra­
w ić może tea tr i jeś li zasługą 
„A teneum “ jest głębsze poka­
zanie najcenniejszych momen­
tów sztuki, to „T e a tr S ta ry “ 
pomógł pokazać je j słabości.

Zacznę od aktu drugiego i 
.jemu poświęcę w ięcej miejsca, 
gdyż tu  „zapada się“ przedsta­
w ien ie warszawskie, k ra ko w ­
skie zaś u trzym u je  jednolitość 
poziomu. Różnice w in terpre ta­
c ji widoczne są już  w  samej 
scenografii. W  W arszawie m a­
m y przed sobą wnętrze niepo- 
ciągające i chłodne, ale prze­
stronne. W  K rako w ie  — m ie­
szczańskie przeładowane m ie­
szkanie, w  k tó rym  zbytn ia  b l i­
skość ogrodu potęguje jeszcze 
wrażenie duszności. Od razu 
rzuca się w  oczy kon tras t z po­
kojem  nauczycielskim  w  szko­
le: w  domu W ójcika nie ty lk o  
ruchom, ale i m yślom ciaśniej.

W ójc ikow a w  w ykonan iu  Ce­
lin y  N iedźw iedzkie j, to praw  - 
dziwa „dom owa kob ie ta“ . Li­
braría nie w  szla frok, ja k  su­
geruje autor, ale w  jakąś 
skrom ną sukienkę i przepasa-

na fartuchem . K w estia  kos tiu ­
mu nie jest bez znaczenia. M ó­
w i on o tym , że nie ty lk o  prze­
siaduje w  fote lu z książką w 
ręku, ale przede w szystkim  za j­
m uje się domem. Za książki 
chw yta w  w o lnych chwilach. 
Nie jest, roz len iw iona — po­
w o lny ry tm , w  ja k im  żyje, spo­
wodowany jest pewną rezygna­
cją.

Gdy otw iera  się kurtyna , za­
stajem y W ójc ikow ą (Niedź- 
w iedzką) przy książce, ale ona 
nie „rozsiadła się i czyta“ , ale. 
przysiadła, aby poczytać. Jest, 
w  pokoju sama z niekochanym 
mężem i w tedy towarzyszem je j 
jest książka, k tóra chroni ją  od 
rozmowy, odosabnia. Niedź- 
w iedzka pokazała, że w  cent­
rum  uwagi W ójc ikow e j jest 
zawsze syn. Nawet czyta ona 
po to, aby p rzyb liżyć  się do nie­
go, nie pozostać za n im  w  tyle.

Gdy przychodzą koledzy, gdy 
śmieją się, dowcipkują, gdy 
b łaznuje Zawada — je j to nie 
baw i, je j śmiech jest w ym u ­
szony, bo niepokoi ją  bez przer- 

I w y  zatroskana tw arz  Kazka. W 
i tym  domu, gdzie dotychczas 
i wszechwładnie panowała wo- 
| la „przewodniczącego rady ro - 
j dz ic ie lsk ie j“  ona sama nie po- 
j tra fiła b y  mu się przeciwstaw ić.
I Pójdzie jednak za synem, bo 
| uczciwość i prawość charakte- 
I ru  czynią, że jego racje są je j 
| b liskie. Bo syn jest treścią je j 
życia. I  podczas gdy m iłość o j- 

! cowska każe staremu W ójc iko ­
w i kszta łtować Kazka „na 

I wzór i  podobieństwo w łasne“ ,

| m iłość m atk i wyprow adza ją  
| za synem w  szerszy krąg m y- 
) ślenia. To oczywiście nie uogól- 
| nienie, a ty lk o  uwaga dotyczą- 
i ca tej sztuki. Taka in tę rp re ta - 
| cj a postaci m a tk i bardzie j u- 
j spraw ied liw ia  i zw ierzenia Kaz- 
l lea i sym patię do n ie j jego ko- 
! iegów.
| Także i Paluszkiew icz o trzy ­
m ał w  teatrze krakow sk im  bar- 

I dziej przekonywającą charak- 
| terystykę. Dużo m n ie j od K o- 
I steckiego „e leganck i“  G ron- 
| kow ski, to tak i w łaśnie „s ta r- 
j szy zetempowiec“ czupurny, za- 
| c ie trzew iony. To ograniczony 
I „ le w a k “ , k tó ry  w ie le szkody 
I wyrządza, ale nie „czarny cha- 
J ra k te r". Nie ty lk o  ciasnym po j­
mowaniem  zasad organizacji, 
ale także młodością i brakiem  

i doświadczenia spowodowana o- 
bawa o w łasny au to ry te t jest 

! przyczyną, że ten aż nadto am­
b itny  człowiek kom enderuje 

I uczniami, zamiast się im  p rzy- 
| giądać, uczyć się ich i kon tro lo ­
wać swoje o nich sądy. M im o że 

! G ronkow ski — Paluszkiewicz 
| do końca nie ustępuje ze swo- 
: ich pozycji pozostawia on w ię- 
i cej nadziei, że i  jego życie 
j zm ieni, an iże li Paluszkiew icz — 
Kostecki.

S tosunki panujące wśród pe­
dagogów, ich zaangażowanie 

j w  sprawy uczniów bardziej 
I p rzekonyw ują  w  teatrze „A te ­
neum “ . Nosicielem n a jp ię kn ie j- 

| szych m yśli o pedagogice i 
i przykładem  wychowawcy głę­

boko rozumiejącego młodzież 
' i ca łym  sercem je j oddanego

jest tu  pro f. O rliń sk i w w y k o ­
naniu S tanisława Staszewskie­
go. Jego postawa odegrała bar­
dzo ważną rolę w „spraw ie  
B iernackiego“ , choć przepro­
wadziła sprawę do końca se­
kre ta rz  p a rtii prof. Domańska. 
Sama jednak nie byłaby ona 
w  stanie rozw ik łać  wszystkich 
problem ów. Jest ona nauczy­
cie lką dopiero od dwóch lat, 
doświadczeniem nie dorów nuje 
prof. O rlińsk iem u i nie bez ra ­
c ji Paluszkiew icz rzuca je j w 
tw arz  zarzut: „Ja jestem tu 
jedynym  członkiem  pa rtii?  A 
gdzie w y byliście caiy rok?“ .

Halina Gryglaszewska (Teatr 
Stary), w  ro li prof. Domańskiej 
jest mądra, w n ik liw a  i stanow­
cza. Ma dużo powagi, a jedno­
cześnie młodości, uroku i bez­
pośredniości. A le  niesłusznie 
reżyseria krakowskiego przed­
staw ienia na je j ba rk i złożyła 
rozw iązanie powstałego w  szko­
le k o n flik tu  odciążając pozo­
stałych wychowawców.

Dubrawska („A teneum ") gra 
swoją usp raw ied liw ia  .zarzut. 
Paluszkiewicza: i je j brak ‘do­
świadczenia. A le  atutem  prof. 
Domańskiej, jako młodego se-1 
kretarza organ izacji pa rty jn e j 
jest, że po tra fi ona w łaśnie u - j 
czyć się od ludzi wartościowych j 
i bardzie j doświadczonych, że 
szybko rozumie po czyje j s tro ­
nie jest prawda i w  je j im ię 
działa. To dobrze, że w  sztuce 
„M a tu rzyśc i“  sekretarz FOP 
nie jest „b łę k itn ą  pończochą“ . ; 
a kobietą młodą i przysto jną, i 
Dubrawska w  pe łn i odpow ia- j

da tym  w arunkom  i ty lk o  n ie­
potrzebnie o tym  pamięta. Je­
śli zapomni, ro la zyska na bez­
pośredniości i na głębi.

M łodzież w obu spektaklach 
wnosi w ie le świeżości i au ten ty­
zmu: gra tu najm łodsze poko- 

j lenie aktorskie. Różnice w za- 
I rysow aniu postaci w yp ływ a ją  
tu nie ty le  z odm iennej in te r­
pre tac ji reżyserskiej — ile  z 

| indyw idua lności wykonawców.
! Ale to już  zupełnie inna spra- 
i wa.

Specjalnie podkreślić należy 
fa k t zaproszenia do udzia łu w 

j rea lizac ji współczesnej sztuki 
| aktora najstarszego pokolenia. 
I niegdyś ulubieńca W arszawy, o- 
becnie najpopularniejszego ak­
tora K rakow a — Antoniego 

j Fertnera. O bdarzył oń postać 
j pro f. O rlińsk iego wzruszającym 
ciepłem i tak w łaściw ym  sobie 
humorem.

C zyte ln ik  widząc w  nagłów ­
ku, że mowa będzie o dwu 

j spektaklach „M a tu rzys tów “  za­
pewne oczekuje odpowiedzi na 

i pytanie : „k tó ry  lepszy“ . Nie 
! po tra fię  na nie odpowiedzieć. 
Obydwa są na pewno bardzo in ­
teresujące. W obydwu są n ie ­
konsekwencje. Pełniejsze poka­
zanie u tw o ru  wym agałoby po­
łączenia pozytyw ów  jednego i 
drugiego.

A  może „Sztandar M łodych“  
spróbuje zorganizować spotka­
nie tea trów  „A teneum “ i „S ta ­
rego“  połączone z obejrzeniem 
choćby jednego z przedstawień 
i z dyskusją, w  k tó re j w z ię li­
by udzia ł w idzowie? B y łaby to 
pierwsza tego rodzaju im p re ­
za. M ogłaby ona chyba w iele 
pomóc poszukiwaniom  na jp e ł­
niejszego w yrazu dla naszej 
nowej d ram aturg ii.
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W 100 Jecie 
warszawskich 
wodociągów

W ram ach cvqolne) akc ji po 
rM d k o w a n u  i up iekazania  
W a rw a w y  odnow iony został 
daw ny zb io rn ik  wodny w o 
grod zie  Saskim . P rzy  ta j oka^ 
Z/i w arto  przypom nieć , ze 
w łaśnie w tym  roku  obclio  
dzim y stulecie vrodociąqcw  
w arszaw skich . Otóż przed  100 
la ty  (dokładnie  w latach 1851 
— 1855) z rea lizow an o  p ro jek t 
budow y w oderiącju czerp iące  
SI o wodę w prost z W isły, o- 
p -acow any p rzez z a s łjż o  ieqo  
dla naszeqo budow m etw a ar  
ch itek ta  H en ryka  M arcon iego.

U ęc'» wody. f i l t ry  I s ta d a  
pom p zna jd ow a ły  się na u 
licy D obrej p rz y  K arow ei, 
zb io rn ik  upodobniony do 
św iątyn i Vesty w  T ivo li, w y­
budow ano w łaśnie w oqrodzie  
5askim . qdzie p rz e trw a ł do 
czasów obecnych. Zb iorn ik  
ten składał się z dw u części, 
które  m ia ły  początkow o od 
rębne  zadania: do lnej — do 
starcza jące j wodę dla wodo­
trys k ó w  ■ q ó rn e j — dla sieci 
uliczne j.

Sieć wodociaqu M arcon ieqo  
obejm ow ała  obszar śródm ieścia  
do ul. Baqateja. S tare Miasto  
i re jon od W isły po ulice G ra  
niczną i Tw ardą , dostarcza jąc  
wodę da zd ro jów  ulicznych  
z k tó ryc h  c zerp a li ją m iesz­
kańcy (insta lac ji w e w n ątrz  b u ­
dynków  Jeszcze nie było). U- 
rząd zen ie  to po 34-ie tn ie j służ­
bie zastąp ił nowocześniejszy  
i b a rd z ie j udoskonalony wo ­
dociąg  U n d le y 'a .

Pomogq przy budowie 
szkoły

W dzie ln icy  M okotów  w  
W arszaw ie , p rzy  ul. N arbu tta  
pod num erem  69. k ilk a  tygod­
ni tem u powstał nowy plac 
budow y. Za w ysokim  pa rka  
nem, oddzie la jącym  obszerny  
ten te ren  od ulicy, w yrasta  
ją m u ry  nowej szkoły V/ 
dniach Festiw alu gospodarze  
tej budow y — m łodzi robo t­
nicy budow lan i, zaproszą do 
siebie przeds taw ic ie li delega  
c ii zagran icznych  na Festiwal, 
aby zapoznać ich ze stosowa 
nym i na budow ie m etodam i 
pracy . Budow niczow ie szko 
ły zw rócą się jednocześnie do 
swych p rzy ja c ió ł ze wszyst 
kich części św iata, aby dla  
u p a m ię tn e n ia  sweqo pobytu  
w W arszaw ie  dołożyli swą 
własną „ceg ie łkę“ do tej mkv 
dzieżow ei budow y. W  ten spo­
sób w spólnym i siłam i powsta 
nie w stolicy festiw alow a  
„szko ła  p rz y ja ź n i“ .

Cenne nagrody 
w konkursie 

warszawskim
K om itety  blokowe stolicy, 

k tó re  b iorą  ud zia ł w k e n k u r  
sie ogłoszonym  p rze z  pismo 
Stołecznej Rady Narodow ej 
pt. ..Obywatel W a rsza w y “ i 
w y ró żn ia  się w pracach nad 
up orząd ko w an iem  i up iększe­
niem  W arszaw y o trz y m ą ą  
cenne nagrody. W śród nagród  
ufundow anych  p rzez red ake ię  
„O byw atela  W a rsza w y “ , znaj 
d u ją  się m. in.: kom pletne
wyposażenie m eblow e d!a 
ś w ie tlc y  b lokow ej. 3 rad io  
ap a ra ty  — „ S y re n a “ , „ M a z u r“ 
i „ P io n ie r“ , patefon w ra z  z 
kom pletem  p ły t z n agran iam i 
pleśni .M azow sza“ , b ib lio teki 
blokowe (100 -tom ow e). kostiu ­
m y sportow e dla d ru ży n  p ł 
k ars k ic h . p race w yb itnych  
g ra fik ó w  polskich, kom plety  
g ie r  św ietlicow ych <tp.

Jak ju ż  podaw aliśm y, te r  
m in nadsyłania  zgłoszeń na

ud zia ł w k o n ku rs ie  ...Obywate­
la W a rsza w y “ został wobec 
dużego napływ u zqloszer> 
przed łu żony  do dnia 23 czor 
wca b r.

Nowa ulica 
na zapleczu PKiN

Na zachodnim  zapleczu Pa 
łacu K u ltu ry  i Nauki powstała  
nowa u lica  będąca przed łużę  
niem  ul. E m ilii P later w kie 
cunku północnym . V/ p ierw  
szym  etap ie  w ybudow ano od 
cinek łączący ul. K ra  owej
Rady N arodow ej ze św ięto  
k rzy s k ą . a następnie ciąg dal 
szy pom iędzy Ś w iętokrzyska  • 
A lejam i Jerozo lim skim i. Pc 
obu stronach ustawiono fuż 
la ta rn ie  i posadzono drzew a  
U kończenie budow y ostatniego  
odcinka ulicy. zna du ąceqo
się na p łycie tunelu  kolejow e  
go. pozwoliło  na upnrząd ko  
w a n :o otoczenia w yiścia  Ówor 
ca śródm ieście. Zn kna ł szpe 
cący p a rka n  w zd łuż którego  
pasażerow ie m usieli przecho  
dzić. zanim  w ydosta li się 
w prost na jezdn ie  Alei Je^ozo 
(■•mskich. S zeroki chodnik no 
w ej ulicy u sp raw n ił ruch p=e 
szy I zw iększy ł bezneczeń  
stwo w szystkich podróżnych, 
korzysta jących  z tego w yj 
ścia. (k)

(CZWARTEK)

P ro g ra m  I  — na ra ił l “,Z2 m
5.10 P o ra jm e  ro zm a ito śc i r o l ­

n icze. 5.30 M e lo d ie  ro z ry w k o ­
we, 5.48 G im n a s ty k a . 6*”. 15 Z 
p iosenką  do p ra c y . 6.33 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.45 G im n a s ty ­
ka. 7.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu  
dow e. 7.45 D ue t fo r te p ia n o w y . 
3.05 K o n c e rt . 8.45 U tw o ry  w io ­
loncze low e , 9.00 M u z y k a  ooe- 
ro w a , 9.49 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 10.90 K o n c e r t sym ,fon icz­
n y . 11.90 „U c z m y  s ie  ś p ie w a ć “  
d la  k las  TTI i 7V. 11.30 M u z y  
ka  i  A k tu a ln o ś c i, liUO P rze ­
g lą d  p -asy  s to łeczne j, 12.15 
G ru n w a ld  „K o n c e r t  na c y tro “ .
12.30 P ieśn i ko łchozow e . 12.50 
A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 P rze ­
rw a , 15.30 „Z a b a w y  i  tańce 
p rz y  g ło ś n ik u “  d la  dz iec i. 
1*6.OS P ogadanka  le ka rska . 16.15 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 17.09 „Z  
ż v c ia  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ ,
17.30 R e c ita l s k rz y p c o w y  W an­
d y  W iłk o m irs k ie j,  17.55 D a w ­
ne p o ls k ie  p ie śn i lu d o w e . 18.20 
K o re sp o n d e n c ja  z z a g ra n icy , 
18.35 „S y lw e tk i  k o m p o z y to ­
ró w “  G ioaceh ine  i Rosam i, 
19.40 S a ty ry c y  przed m ik r o fo ­
nem . 29.30 K o n c e r t życzeń dla 
w s i. 21.90 O d p o w ie dz i F a li 49. 
21,12 K o n c e r t O rk . M a n lo - 
w an ie ^o  i K o s te lan e iza . 21.40 
R epo rtaż  lite ra c k i.  22.00 K -o -  
n :ka sp o rto w a . 22.19 T y d z ie ń  
M u z y k i A u s tr ia c k ie j.

Program  I I na fa l i  387 m

Od godz. 5.37 do 7.45 T ra n s ­
m is ja  z P r. I "o , 7.45 P rze rw a ,
13.10 S w o js k ie  m e lo d ie , 13.30 
„M ło d z i m i ozu r  m ó w c y “  d la 
k o le k  m ło d y c h  p rz y ro d n ik ó w ,
14.10 „ J a k  Ja ne k  z U  k la s y  
zn a la z ł s to n k ę "  d la  k las  1 i 
I I ,  14,30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
15.25 K o n c e rt s o lis tó w , ifi.00 
M u z y k a  ope ro w a  — Mu&so.rg- 
s k i, 17.00 „S e rc e “  ode. po w . 
E. A m ic isa . 17.30 N a w a r-  
•e a w sk ie j t a l ’.. 38.00 U tw o ry  na 
f le t ,  18.20 M u z y k a , 13.45 Z w ie ­
rzenia  dobrego  p rz y ja c ie la , 
19.00 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 
19.95 „O  d w o je  n ie ś m ia ły c h  
m n ie j“  o  po w . M . C O rrie r i, 
19.40 P o zn a je m y  s ty le  m u z y c z ­
ne. 20.30 ..O k u la ry  i  s łu c h a w k a “  
— A ud. E. B re dsd o rfe s , 21 50 
M u z y k a  taneczna, 22.20 „T a ­
je m n ic a  sta rego zegara “  ode. 
p ow . A . P iw o w a rc z y k a . 22.40 
Z naszych sal k o n c e rto w y c h .

J A N IN A  LU B A W S K A  J



Dziewczęta i  chłopcr!

Walczcie o wolność 
dla Angenforta i Seifferta

A pe l ŚFMD
Aresztow-anie f skazanie1 czołowych dżiałoesy ruchy r»}r>~

■ ¿.'¿czowego to N iemieckie j Republice Federalnej wzburzyło  
po'-lepowa opinie publiczną całe,go świata. •

W zw io tkn  r tym  Sekretaria t Św iatowej Federacji M ło ­
dzieży Demokratycznej, ogłosił następujący apel:

Aresztowani»-  Juppa  A n g e n fo rt*  i Wolfgang;» S e iffe rta  napełn iło  
" » i  w ie lk im  n iepokojem : S tanęliśm y wszyscy p rzy  ich boku i pod­
ję liśm y akc ie  c-ęt#m '-uniew innieni* i w ypuszczenia  ich na wolność. 
W  *!u  r was zna fuppa A ngenfo rta . przew odniczącego o rgan izac ji 

...W o lna  Młodz eż N iem iecka" w N iem czech zachodnich oraz jego 
p rz y  (a rie la  W o lfganga Se*fferta. Są oni uosobieniem  niezłom ne] 
postawy m łoriz a ry  n :errpeck'ie) w watce o pokoj i p rz y la rń  To 
w łaśn ie  stało sie te raz  za rzu tem  przeciw ko  nim , na te j podsta ­
w ie  m ontu je  sie w ym yślne oskarżen ie . Jakko lw iek  oskarżen ie  to 
okazało  się niesłuszne, w y d m o  jednak na nich sprzeczny z p ra ­
w em  . sp raw ied liw ością  w y ro k , skazu jący  Juppą A ngenfo rta  ne 
5 lat, *  W o lfgang a S e iffe rta  na 4 la ta  w ięzien ia. Taka parod a 
spraw ied liw o śc i napełn ia  nas ob urzen iem . Godzi ona w dażem a  
m łodzieży N iem ieck ie j R epublik i Federa lne j, m iłu jące j pokoi uka  
tu  je nam całe niebezpieczeństw o, w yn ika jące  z re m ilita ry z a c il 
Ntermec zachodnich. m ebez % 7 1
p eczeństw o zaq^azaiace życiu  
i przyszłości m łodzieży.

Z ob urzan iem  p r o f i lu je m y  
p rze c iw  tem u w yrokow i.

D ZIEW CZĘTA I CHŁOPCY  
CAŁEGO $W !A T A ! .

W zm ocn ijc ie  swa akc ję  pro: 
te .-iacy jną  i ro z w ija jc ie  ją. u 
stok ro tn  ¡a;cie sw« w ys iłk i 
P rzes y ła jc ie  protesty do 6 
Izb y  K arn e j Sądu Federalne  
0-0 w K arls ru h e , k tó ry  w ydał 
ten w y ro k , dom agajac się na 
tychm iastow ego u w o ln io n a
naszych p rzy ja c ió ł. Zw iraca jce  
się do s e k re ta rza  generalnego  
N arodów  Z »ednocronych. Dag 
H am m ersk joe łd a  oraz do Ko 
m is ji P raw  C złow ieka przy  
ONZ. aby używ a ląc całego swe 
go w p ływ u , p rzyczyn  ii się do 
zw ycięstw a p raw a Dom agaj 
c.ie się od rząd u  Niem eckiei 
R ep ub lik i Federa lne j w Bonn 
uw oln ien ia  Juppa Anctenfor 
ta. W olfganga S e ife r ta  *i 
w szystkich  m łodych Niemców.
K oiow m ków  o ookój i p rzy  
Jazn zn a jd u jących  się w wię 
z ien iu .

P rzesy ła jc ie  lu ty  z w yra  
z *m i solidarność' do Juppa •
W o lfganqa w S trafanstalt 
M unster.

Nasza energ iczna  ł nieusta  
Ją ca akc ja  pro testacy jna, roz 
w ü an a  w całym  świeci« o- 
tw o r r y ł*  d rzw i w ezienia  
Francuzow i H enri M a rt n. Gre 
kow . M anoksowi Glazos. Ho 
len d ro w i Pist VĄn Staveran  
H iszpanow i G rgqorio  Lopez 
Pa-m undg i w ie lu , innym . Ak- 
cia  ta p rzy w ró c i nam Juopa 
A n g en fo rta . W olfganga Seif 
f»"ta  - ich p rzy ią c ió ł i p rzy  
me-sie im wolność.

L O S Ó W  N A R O D Ó W

nie można rozstrzygać 
w ciągu k ilk u  dni

Pwse zachodnia o próbach USA ograniczenia czasu konferencji czterech
Nota r/adn ZSRR do Francji. W. Brytanii I St. Zjednoczonych 

w sprawie miejsca i terminu konferencji szefów rządów, któ­
ra ma się rozpocząć 18 lipca w Genewie, zajmuje czołowe miej­
sc« w prasie światowej.

TOW ARZYSZE JUPP I WOLF
GANG!

Z W aszą spraw ą « o lid iry  
r u f »  się 85 m ilionów  m łod z1. - 
iy .  zrzeszonej w AFMD, k io , « 
o i« ustaje w w a lę . „ W ą s r. 
pi-awa i d o k a ż , tego, i«  od­
zyskać » wolność.

Anglia

Nota rządu radzieckiego jest 
przedmiotem komentarzy zaró­
wno' w prasie angielskiej, jak 
w politycznych kolach Londy­
nu.

Rzecznik angielskiego m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
'  aprobatą w yra z ił się o nocie 
radzieckiej.

Obserwator dyplom atyczny 
,.TImcs‘a“  powtarzając argu­
menty propagandy am erykań­
skie j. utrzym uje, iż konferencja 
nie powinna być poświęcona me­
rytorycznem u rozw iązyw aniu za­
gadnień międzynarodowych i 
ze je j głównym  celem jest rze­
komo „uzgodnienie procedury, 
za pomocą k tó re j można by ło ­
by omówić rozmaite problemy 
na niższym szczeblu“ .

K ry tyku ją c  stanowisko USA 
w spraw ie ograniczenia czasu 
konferencji, dziennik „Scots- 
man“  stw ierdza: „W  Stanach 
/jednoczonych panuje pogląd, 
rż Anglia początkowo chciała, 
aby rokowania trw a ły  dłużę; 
niż cztery dn i. lecz Eisenho­
wer up ierał sic przy swej pro­
p o rc ji. . .  Eisenhower i Dulles 
podkreślali, że na pierwszej 
konferencji nie uda się rozw ią­
zać żadnych problemów. Wy 
stępując razem z Eisenhowe­
rem w audvcjl te lew izy jne j 
Dulles oświadczył, iż szefowie 
rządów nie pow inni sami roz­
wiązywać jak ichko lw iek kw e ­
stii. Oto dlaczego — zdaniem 
USA — konferencja ta pow in­
na trwać krótko. Argum ent ten 
podtrzym uje się tw ierdzeniem .
7 obow a~ki państwowe prezy 

(ienta Eisenhowera me pozwa­
lają mu na długi pobyt poza 
Stanami Z jednoczonym i“ .

,..Ieś'j pierwsze kon takty na

głoszone 10 maja — wszystkie 
te k rok i zm ierzają do u trw a le ­
nia pokoju.

Niemcy

D zienn ik i ukazując# się w 
B erlin ie  wschodnim  zamieszcza­
ją  obszerne streszczenie noty 
rządu radzieckiego na czoio- 
wych miejscach. D zienniki 
wskazują, iż g łów nym  zada­
niem  konferencji jest zm n ie j­
szenie napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych.

Cała prasa zachodnio-berliń- 
ska na czołowych miejscach 
in fo rm u je  o nocie rządu ra ­
dzieckiego i o oświadczeniu 
agencji TASS.

Dziennik „Telegraf“ s tw ie r­
dza, że rząd radziecki -wska­
zuje \v swej nocie na złagodze­
nie napięcia m iędzynarodowe­
go jako  na główne zadanie 
konferencji szefów czterech 
mocarstw.

ZSRR dostarczy
Węgrom i Bułgarii
stosy atomowe

M O SKW A. W związku *  p ro ­
pozycją rządu radzieckiego w  
spraw ie udzielenia pomocy nau­
kowo-technicznej W ęgierskiej 
Republice Ludow ej i Ludowej 
Republice B u łga rii w  tworze­
niu ośrodków' naukowo-do- 
świadczalnycb dla  rozw oju ba­
dań w dziedzinie f izyk i jąd ro ­
w ej i wykorzystania energii 
atomowej do celów pokojowych 
— do M oskwy przyby ły  w  koń­
cu maja dla przeprowadzenia 
rozmów w  te.i spraw ie delega­
c je  wym ienionych k ra jów , zło­
żone 7. w yb itnych  fizyków  1 in ­
żynierów.

W w yn iku  rozmów' podpisano 
porozumienia, które przew idu­
ją, że Związek Radziecki zapro­
je k tu je  i dostarczy w ym ien io­
nym kra jom  doświadczalne .sto­
sy atomowe i akceleratory' czą­
stek elem entarnych, dostarczy | 
nieodpłatnie niezbędnej doku- I 
m entącji naukowo-technicznej, | 
dotyczącej stosów i akeelerato- f 
rów , udzie li im pomocy tech- j 
nicznej w  ich zm ontowaniu i l 
uruchom ieniu przez wydelego- | 
wantę specja listów radzieckich, f 
przekaże odpowiednią ilość ma- | 
te ria łów  rozszczepialnych i in - I 
nych dla tych stosów atomo- | 
wych i prac badawczych.

Sztandar
MtODYCH m m

¡ p y p

W ielki sukces koszykarzy

Polska wygrywa z CSR 72:68
BUDAPESZT. W trzecim spotkaniu finałowym o mistrzo­

stwo Europy w koszykówce mężczyzn drużyna polska od­
niosła wielki sukces zwyciężając niespodziewanie pogrom­
cę Węgrów — Czechosłowację 72:68 (31:30).

Zakaz wvśf«*ów• u

samochód o w v c li
we Francji

PARYŻ. Gabinet francuski 
pod przewodnictwem premiera 
Faure‘a postanowi) na posiedze­
niu  13 Km. zabronić urządzania 
wyścigów samochodowych na 
te ry to riu m  całej F ra n c ji żaka? 
ten jest spowodowany katastro­
fą  podczas wyścigów w L e 
Mans. Bęciye on obowiązywał 
do czasu, aż opracowane zosta­
ną specjalne przepisy 'zapew­
nia jące bezpieczeństwo zarów­
no uczestnikom wyścigów 
i  publiczności.

Rozmowy Adenauera
z Eisenhowerem i Dullesem

jak

ne — kończy „Scotsm an" — 
j byłoby rzeczą godną pożatowa 
| nia. gdvbv rozmowy zakończo 
i no zbvt szybko. Bezsensowne 
. byłoby podejmowanie pospie 
l nych decyzji i przekazywanie 

... . . surowych planów do opracowa-
w wadim ck amerykańskiego  sprzętą wojennego w  be lg ijskim  1 ma m in istrom  spraw zagra 
porcie Antwerp i .  T ransporty  b ron i z USA są przede wszyst- \ nicznych... ,Losv narodów na 
k im  przeznaczone dla adenauerawskiego Wehrmachtu.  | całe stulecie nie pow inny być

___________ Foto c a f  i rozw iązywane w ciągu k ilku
dni. w  pośpiechu“ .

Francja

Większość w torkow ych parys­
kich dzienników , porannych pu­
b liku jąc . tekst noty radzieckiej 
podkreśla, że została ona z za­
dowoleniem przyjęta we F ran­
c ji. Dziennik „F ranc T ire u r“ 
wskazuje, że nie należy ogran i­
czać pracy konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw zbyt 
k ró tk im  term inem , oraz oś­
wiadcza, że rządy Francji i A n ­
g lii mogą zgodzić się na prze­
dłużenie obrad konferencji.

ZSRR — pisze „ łlu m a n ite ” -
dokonuje coraz to  nowych po­
sunięć. aby przyczynić się do 
osłabienia napięcia m iędzyna­
rodowego. Układ Warszawski, 
trak ta t państwowy z Austrią , 
porozumienie osiągnięte w Bel­
gradzie, Zaproszenie Adenauera 
do M oskwy, rozpoczęcie roko- 

| wań w spraw ie norm alizacji 
| stosunków radziecko - jypoń 
skich, nowe konkretne propo- 

| zycje dotyczące rozbrojenia, o-

Obecnie — stw ierdza a rtyku ł 
— gdy sytuacja m iędzynarodo­
wa ulega poprawie, powstają 

konferencji okażą się pozytyw-1 bardziej sprzyjające w arunk i
dia rozwoju działalności i

NOWY JO RK .lak donosi z lityk,} zim nej 
Waszyngtonu agencja United j dzonej i przez 
Press, w dn iu 14 bm po nara­
dzie między prezydentem USA 
Eisenhowerem. sekretarzeim 
stanu Dullesem, kanclerzem 
Niemieckiej. R epublik i' Fedsrał 
nej Adenauerem oraz wyso­
kim i urzędnikam i am erykań­
skim i i zachodnio - n iem iecki­
mi. opublikowano wspólne o 
świadczenie, które głosi m. in... 
że ..koncepcja neutralności, nie 
da się w żaden sposób zasto­
sować do Niemiec“ .

Dalej, według doniesień 
wspomnianej agencji, wspólne 
oświadczenie podkreśla. że 
-w ięzy przyjaźni ameryka.ńsko- 
memieckiej bardzo się zaoieś 
n iły “ . że rzekomo ..niedaw­
ne pomyślne wydarzenia w j 
Europie“

w o jny prówa- 
USA, Niem - 

cy zachodnie i ich sojusz­
n ików  i że „w  przyszłości ko­
nieczna będzie na jśćtśjejśża 
współpraca am erykańsko - n ie­
m iecka“ .

Wymowna wizyta
PARYŻ. 14 bm. przybył do 

Paryża na zaproszenie rządu 
francuskiego boński m inister 
obrony1 Theodor B lank. Blank 
zatrzyma .się w Paryżu T rzy dni

Dziennik „M onde" podaje, 
że B lank zapozna się z obiek­
tami wojskow ym i okręgu pary­
skiego.

W godzinach- wieczornych 
14 bm. B lank 'odbył rozmowy

m in istrem  obrony narodowej 
są następstwem po- i F rancji Koen igęm ." | zycje uo»yczące rozu to jenu ,

V  * w w w  * v . v . w . v . v ,  w n s w a s v a  v s w m w m s w . ' A w ^ m v v w ,  w w y w v - v a w v w

„BORBfl" Przyjęcie do ONZ państw 
które się o lo ubiegają podniosioliy jej autorytet

BELGRAD. Agencja Tan.jug podaje artykuł zamieszczony : 
dnia U  bm. w „Borbie“. A rtykuł ten. zatytułowany: „Nic wy- |  
korzystane możliwości“, poświęcony jest 10 rocznicy istnienia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

wzmocnienia ro li te j organizacji |  
św iatowej. Oczywiście zależy to |  
od ustosunkowania się poszczę- i  
gólnych państw ć.o ONZ.

Deklaracja rządów ZSRR i I  
Federacyjnej Ludowej Repu- |  
b łik i Jugosław ii zupełnie słusz- $ 
nie podkreśla, że w ys iłk i w kie- % 
runku dalszego osłabienia na- 1 
pięcia międzynarodowego i roz- j  
wiązania spornych problem ów |  
m i -dzynarodowych muszą obej- 1 
mować również w ys iłk i na rzecz I  
zwiększenia ro li i autoryte tu ii 
ONZ.

Deklaracja stwierdza, że auto- |  
ry te t ONZ znacznie by wzrósł I  
w w yn iku  udzielenia C h ińskie j 1 
Republice Ludowej należnego I  
je j m iejsca w ONZ.

Poważne znaczenie — konty- j| 
nuuje „B orba“  — m ia łoby rów - ,q 
nież przyjęcie do te j organizacji I  
wszystkich innych państw, któ- |  
re odpowiadają wymogom K ar- f  
ty NZ.

Okoliczność, że ONZ nie zrea­
lizowała jeszcze dotychczas swej |j
zasady ca łkow ite j powszechno- i  
ści, poważnie odbija się na je.j |  
ogólnej działalności, zwłaszcza g 
w Europie. Europa, która liczy |  
przeszło 30 państw, reprezentó- |  
wana .jest w ONZ ty lko  przez |  
16 członków! W Europie ist- K 

ie.ią ogromne terytoria , które jj 
’ ogóle nie są reprezentowane |  

w ONZ. Spośród 7 państw np., gjj 
z k tó rym i graniczy Jugosławia. |’ 
jedno ty lko  państwo (Grecja) 
jest członkiem  0NZ1 

Oczywiście. okoliczność ta |  
przeszkadza skutecznej dzia ła ł- 8 
lości ONZ i n iekorzystn ie w p ly - S 

a na ogólną sytuację w Euro- B

Ambasador Austrii
złożył dokumenty 

ratyfikacyjne traktatu 
w MSZ ZSRR

M O SKW A. 14 czerwca w M i­
n is terstw ie Spraw Zagranicz­
nych ZSRR pierwszy zastępca 
m in is tra  spraw zagranicznych 
A. G rom yko p rzy ją ł od amba­
sadora R epublik i A ustriack ie j 
Bischoffa austriackie dokum en­
ty ra ty fikacy jne  trak ta tu  pań­
stwowego z A ustrią , podpisa 
nego w W iedniu 15 m aja 1955 
r. w  celu ich przechowania.

Kolejarze angielscy
zakończyli strajk
LO N D Y jL Przedstawiciele 

związku zawodowego m aszyni­
stów i palaczy kolejowych ora? 
b ry ty jsk ie j kom is ji transporto­
wej osiągnęli porozumienie w 
sprawie zakończenia 17-dnio- 
wego s tra jku  kole jarzy i nie­
zwłocznego powrotu " ich d<;> 
pracy.

S tra jk u je  natomiast w  da l­
szym ciągu 20 tys. dokerów w 
sześciu portach i ponad 500 ma­
rynarzy z pięciu statków trans-
tlan tyck ich .

Spotkanie rozpoczyna 
prowadzeniem  Polaków 
strza łów  Z łotk iew icza. Jednak 
ju ż  w  piątej m inucie gry 
z rzutów  osobistych Czecho- 
słowacy zdobyw ają pu nk ty  i 
prowadzą 10:6. W tedy na 
miejsce Nartowskiego wchodzi 
P aw lak i w  dziesiątej m inucie 
prow adzim y już  14:13. Dosko­
nale w tym  okresie gry  strze­
la Pacuła.

W drug ie j połow ie meczu 
4 punktow e prowadzenie zdo­
byw a ją  z kolei Czechosłowacy 
dz ięk i skutecznym  atakom  
K olara i Bobrowskiego, ale 
.już po 8 m in. nasi zawodnicy 
w y ró w n u ją  — jest 45:45. K on­
tuzjowanego Pawlaka zmienia 
K am ińsk i, k tó ry  gra berdzo 
dobrze i z dużym  szczęściem, 
a Fęgłerskiego (za 5 osobi­
stych) — Bednarowicz. Stan 
meczu 60:60. Z rzu tów  osobi­
stych Polacy zdobywają 5 ko­
le jnych punktów . Jest już. t y l ­
ko 5 m in. do końca spotkania 
Drużyna polska prowadzi jed­
nym  punktem , a w  chw ilę  po­
tem następny zdobywa W awro. 
Czternaście sek. przed końcem 
przeciw n icy b iorą czas, us iłu ­
ją  wyrównać, ale p iłka  do­
staje się w  ręce Bednarow i- 
cza. k tó ry  p rzy o lb rzym im  do­
p ingu publiczności z półdy- 
stansu rzuca, celnie ustana­
w ia jąc w yn ik  spotkania 72:6?,.

W pozostałych spotkaniach 
fina łow ych  B u łga ria  zw ycię­
żyła Rum unię 73:43 (14:28),
W ęgry pokonały W łochy 81:65

się | (37:26). a ZSRR w g r a ł  z Ju-
gosławią 75:32 (45:24).

1. ZSRR 6 pkt. 21 DIRS
2. W ęgry 5 pkt. 244:206
3 Bułgarie 5 pkt. 219:194
4. CSR 3 pkt. 192:189
5. R um un i* 3 pkt. 185:202
6. W łochy 3 pkt. 186:205
7 . .1 ugosłowia 3 pkt. 170:208
8. Polska 3 pkt.. 194:233

W środę, t;.i. 15 bm. jest
dzień odpoczynku.

Fier w s ze
imienn zoloszenia

ll 1i '  M IS M
Sekcje »portow e G K K F o-

trzy m u ja  od narodow ych fe ­
d e ra c ji sportow ych z  ra g ra -  
nicy p ierw sze zqtoszen'"  
im ienne na II M ISM .

W śród 4 k o la rz y  A nglii 
zn a jd u je  sią jeden z n a jlep ­
szych uczestn ików  tegoroczne­
go W yścigu Pokoju  — B rit 
ta in. Pozostali rep rezen tan c i 
barw  ang ielsk ich  to: G e rra rd , 
Burgesa i K ing.

Ósemka zapaśn ików  F in lan ­
dii w ystąpi w składzie: (we: 
dług kolejności w ag) Hakola, 
Jaskari, R. M aekinen, Lehtl- 
nen, R auhala, K yttaenen, Knu- 
u ttila  Fagenroos.

Sztangiści F in land ii p rz y ja ­
dą w następującym  składzie: 
K aip ia inen , Toerm i, H o k k*. 
A hlam an , Lindh , P. M aekinen. 
E. M aekinen.

Z A denu w płynęło  zgłoszę- 
nie p ingpongisty  _  L a llje .

<s. k.)

Mecz s ia tka rek P o lski i  CSR
zainauguruje mistrzostwa Europy

BUKARESZT. We wtorek, w 
przeddzień rozpoczęcia m i­
strzostw Europy w siatkówce, 
przybyły do Bukaresztu pozo­
stałe zespoły. Wszystkie druży­
ny odbyły już trening i.

M istrzostwa w yw o ła ły  w 
R um unii duże zainteresowa­
nie. Prasa pub liku je  liczne ar­
ty k u ły  i komentarze na ten 
temat. D zienniki oceniając 
szanse poszczególnych zespo­
łów. stw ierdzają, że obok ob­
rońców ty tu łó w  — drużyn 
ZSRR. na jw ięcej do powiedze­
nia będą m ia ły zespoły Wę­
gier, B u łga rii, Polski, Jugosła­
w ii, F ranc ji i Rum unii.

Tenisiści rumuńscy przybędą do Polski
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Rozwiązanie konkursu 
' jakiego kraju przyjedzie Twój przyjaciel”

Gorąco powitamy 
bohaterską młodzież wietnamską

2)
¥

ETN A M  leży wę wschód- (nadzwyczajnych zysków W cia 
n:ei części Półwyspu In do- i gu 8 lat bohatersko wałczył na- 

cn;oskiego nad Morzem, ród w ietnam ski o wyzwolenie 
P o łudn iow o - Chińskim . Obszar i Francuski korpus ekspedycyjny 
jego wyńósi. 330 ty*, km kw.: stracił około 300 tys żołmerży 
ludność — 23 m iliony: Stolicą j ponosząc stale porażki Smze- 
,iest Hanoi. W ietnam . pod I gólnym bohaterstwem i
względem geograficznym można 
podzielić na trzy części: północ­
ną z w ie lką  delta R /eki Czer­
w one j: środkową, którą zajmu­
ję  łańcuch górski biegnący 
w zd łuż wybrzeża morskiego i 
po łudniową, całkow icie  nizinną 
stanowiącą w ie lką  deltę rzeki 
Mekong. Roln ictw o 
jest w  deltach rzek

nie­
śm ierte lną sławą w tych w a l­
kach okry ła  się młodzież w ie t­
namska. Z początku młodzi 
partyzanci walczyli uzbrojeni 
w k ije  bambusów'« przeciw 
francuskim  czołgom, zdobywa­
jąc na in terwentach stopniowo 
broń i sprzęt wojskowy. Małe 

skupione j oddziały partyzanckie Zaczęh 
północy i j przekształcać się w . regularne

południa k ra ju ; w ilgo tny i go- (oddziały wojskowe ! zadawać
coraz dotkliwsze ciosy francu­
skim agresorom.

Młodzi bohaterowie

rący k lim at oraz żyzne gleby 
sprzy ja ją  upraw ie ryżu. herba­
ty  i katteżuku. Do drugiej, w o j­
ny św iatowej gospodarka kra ju  
opanowana była ca łkow ice  
przez francuski Bank Indochin

r.,<W , rr.M ,» „ „ W , , -  I gg-SSST S 25»"*S Z
S.ę M poł- l nych dni 1945 r „  kiedy oddziały 

frsnć iisk i*  atakowały poiudnio- 
R o ln ictw o W ietnamu bvłn do ! w *v W ietnam. W Saigonie w ar- 

roku 1945 zacofane — o «ilncch ! senale n ieznanv m łody chłopak 
przeżytkach feud8invcb. 2 3 1 SWe ubranie >v nafcie
gruntów  uprawnych kna idow a-i g ? M ł ł  PT ” k
to -śig w rękach w ielk ich feu- j ^ . h ^ f r a n c u s k i c h  
da łow  R a n k u  In d o c h in  i W , .  ! " pa<lł. rio sklaclu amuAlCJ) abv

rtveh znajdujących 
nocnym Wietnamie.

Banku Indochin i towa- 
Tzysłw plantacyjnych.. Podczas 
d rug ie j wo jny śyviąiowej/.W iet- |y' 
nam okupowały jyóiska 'jąpoń- 1 

-skie. Po ihh kloace w '945 r, 
naród wietnamski, prckląm o- 
w a! repub likę  demokratyczną. 
Kolon izatorzy francuscy z 
c h w ilą  proklam owania w ładzy 
ludow ej rozpoczęli zbrojną ! 
w a lkę  pragnąc odzyskać źródło l i studenci

wysadzić w powietrze francu­
ską zbrojownię. Ta „żywa po- 

hodnia“  jest dla młodzieży 
W ietnamu św iatłem  przewod­
nim w je j pracy i walce.

W 1945 r. podczas w ś lk  w 
Hanoi młodzież różnych zawo­
dów

„reg im ent sto licy“ , k tó ry  stał 
się potem sławną jednostką 
A rm ii Ludocvej.

W ochotniczym zaciągu do 
wojska także przodowała m ło­
dzież. W 1950 r. zapisało się po. 
nad m ilion chłopców i dziew­
cząt. a w 1951 r. 250 tys. spo­
śród nich zostało powołanych 
do czynnej służby w a rm ii re­
gu larnej. którą głównodowodzą­
cy Vo Ngujen G iap nazwał 
„a rm ią  młodzieży“ . W ielu m ło­
dych chłopów czy robotn ików  
było w  nie j dowódcami pu łków  
i batalionów.

Słynną są ich nazwiska jak  
np. nazwisko młodego robotnika 
Pham Van Qyen, k tó ry  uprzed­
nio walczył już  z Japończykami 
w  b itw ie  pod Yen Phu. M im o że 
był śm iertelnie ranny oparty o 
ścianę k ie row ał atakiem, aż 
wreszcie zupełnie wyczerpany 
padł, by się już więcej nie pod­
nieść. Był dw ukro tn ie  odzna­
czany „Orderem Walczących“ .

Drugim  przykładem jest m ło­
dy nauczyciel Thai Dung, k tóry 
stracił w b itw ie  rękę, jednak 
nie zaprzestał w a lk i. Dobrze 
dał się we znaki w późniejszym 
okresie kolonizatorom, którzy 
z przerażeniem nazywali go 
„jednorękim  dowódcą“  wiedząc, 
że czeka ich klęska na nm i od­
cinku gdzie walczył 88 pułk. 
którego on był dowódcą. W 
1950 r. Narodowy Kongres M ło­
dzieży przyznał mu ty tu ł „Bo­
hatera Młodzieży".

Bohaterstwem w yróżn iły  się 
brygady młodzieżowe, pomaga-

i pochodzenia klasowego. I jące walczącym s w ą  pracą na  
a szczególnie młodzi robotnicy tyłach, dowożąc żywność, amu- 

u fo rm ow ali słynny I nieję, opiekując się. rannym i.

Zaplecze —  dla frontu
Nie ty lk o  jednak w yróżn ili się 

m łodzi bo jownicy na froncie w 
bezpośredniej walce z n ieprzy­
jacielem. Młodzież stanęła rów ­
nież na pierwszej l in i i  w a lk i o 
wysoką jakość p rodukcji prze­
m ysłowej dla fron tu , oraz prze­
c iw ko klęsce głodowej. Tys ią­
cami b ra li ochotniczo udział 
przy kopaniu kanałów nawad­
niających. przy zbiorach ryżu, 
przy budowie zapór wodnych. 
Powstał także ruch racjonaliza­
torski i rozw inę ło się współza­
w odn ictw o wśród m łodych ro- 
ootników. In ic ja to ram i byli Ngo 
Van Phu oraz Trueng T h i X in , 
Pierwszy racjonalizator przez 
swój wynalazek zw iększył pro­
dukcję o 364 proc. Drugi — to 
młoda kobieta, która opracowa­
ła metody zabezpieczające pra­
cę w fabrykach. Za swój w yna­
lazek otrzym ała gra tu lację  od 
prezydenta Ho Chi Minha.

„B rudna w o jna“  prowadzona 
przez kolonizatorów francuskich 
powodowała stale wzrastający 
sprzeciw narodu francuskiego. 
W lipcu 1954 r. na konferencji 
w Genewie zawarty został ro- 
zejm w Indochinach.

Pokojowa praca w WRL
Na mocy porozumienia w Ge­

newie pod władzą ludową po­
zostaje północna część W ietna­
mu — ponad 69 proc. ludności, 
50 proc. produkcji ro lne j i 80 
proc. produkcji przemysłowej. 
W 1955 r. w myś) rozejmu mają 
się odbyć wolne w ybory po­
wszechne w W ietnam ie i sąsia-
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dujących z n im i k ra jam i — Lao­
sie i Kambodży.

Pionieram i w a lk i na drug im  
froncie — froncie w a lk i z anal­
fabetyzmem, była również mło­
dzież. Dzięki je j wysiłkom , do 
1951 r. ponad 13 m ilionów  osób 
nauczyło się czytać i pisać. O- 
becnie po przeprowadzeniu re­
fo rm y ośw iaty powstało w ie ­
le szkół i wyższych uczelni, 
których liczba jest 50 razy wyż­
sza od liczby z 1945 r. W roz­
woju ośw iaty w dużym stopniu 
dopomogła Federacja Młodzieży 
W ietnam skie j obejmująca
wszystkie organizacje m łodzie­
ży, ja k : Związek Młodzieży dla 
W yzwolenia W ietnamu, Z w ią ­
zek Studentów, Związek Ucz­
niów  oraz organizacje re lig ijne , 
sportowe itd. L iczy on około
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I  W A R S ZA W A  (Obsl. w (). Te-
S,. goróczny sezon międzynarodo- 
|  wy nasi czołowi tenisiści roz- 
|  poczęli wyjazdem do B ułgarii, 

w czasie którego — jak pamię­
tam y — rozegrali ofic ja lne 
spotkanie z Bułgarią, w yg ry ­
wając 12:0.

Obecnie nadarza się nowa 
okazja do sprawdzenia ak tu ­
alnego poziomu naszych na j­
lepszych zawodników, bowiem 
w  ostatn ich dniach czerwca 
przyjadą na dwa mecze do 
Polski najlepsi tenisiści Ru­
m unii.

Pierwsze spotkanie (25 _ 27
bm. w Stalinogrodzie) rozegra­
ją tenisiści Rum unii jako re­
prezentanci miasta Cłuj  z re­
prezentacją St.alinogrodu.

W drugim  meczu (30.V I _
2.V II  Poznań) przeciwnikiem  
Rum unów będzie reprezentacja 
Poznania.

W obu zespołach grać będą 
najlepsi tenisiści obu krajów'.

Na w ie lk i m iędzynarodowy 
tu rm e j tenisowy w Pradze. 
(12— 17 lipca) w którym  udział 
zgłosiły już: Dania, Rumunia,

Włochy, Węgry, NRD. A ustria  
i CSR. zaproszeni zostali rów ­
nież tenisiśći polscy. 
_______________ _____ U. K.)
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MOSKWA. W środę 15 bm. od­
będą się w M oskwi«. oczekiw ań«  
 ̂ W 'elkim  za in teresow aniem  za ­

wody w podnoszeniu c iężarów  
USA — ZSRR. Sztangiści a m e ry ­
kańscy. p rze b y w a ją c y  od k ilk u  
ani w M oskwie, spędzili znaczną  
część czasu przed  zaw odam i na 
zw ied zan iu  stojicy ZSRR. Byli w 
Operze, w c y rk u , og ląda li wszech- 
7w iązk o w ą  w ystaw ę ro ln iczą I 
U niw ersytet M oskiew ski, Zw ie ­
dził też M auzoleum  Lertma- 
Stalina.

MOSKW A. Na zawodach w Mos­
kw ie Stiępanow ustanow ił rek o rd  
ZSRR w skoku w zw yż doskona  
łym  w yn ik iem  2.02 S itk in  sko 
czył na tych zawodach 2 m. O* 
f ic ja ln y  rek o rd  lljasow a wynosi 
1.90.

BERLIN . Zakończony w  E rfu r  
cie m ecz lekkoa tle tyczny  NRD — 
B ułg aria  przyn ió sł zw ycięstwo  
gospodarzom  194:135 pkt. (m ęż­
czyźni 127:96, kobiety 67:39).

800 sportowców polskich
!,vc będzie na Igrzyskach

T es l iwalowych
%

pr«a I r Pkierótt"rti<rwoOAiri"  ’ " ‘«•P»«* «»*•
5 :, ktrzy- ! i i  Ä k Ä 5 ! i * , r ,  « . « Ł I *

1,5 m iliona  rtYodzięży. Ciężko 
walczyła o swą wolność m ło­
dzież w ietnam ska ciężko i us il­
nie pracuje teraz nad rozwojem 
swojej ludowej ojczyzny. D late­
go w ita jąc  w  naszym kra ju  
przedstaw icie li je j m łodzieży na 
V Św iatow ym  Festiwalu w 
Warszawie, będziemy mogli 
dużo się nauczyć ja k  należy żyć 
i pracować, będziemy mogli 
także podzielić się swym i do­
świadczeniami, aby w yw ieź li od 
nas jak  najlepsze wrażenia, aby 
po powrocie do swego kra ju  
mogli jeszcze lepie j praco­
wać dla dobra swej ojczyzny 
wiedząc,- że nie są osamotnieni,

TSM koordynuje  | ko n tro ln ie

SS& " ; r  ”>• «*;» »K
P rzec ie» . na'i2vch sportowców, 
prz.v r / v L  fKortote *  planem . 
sTvnlinv te  óv-J PUMV s n o r to w  ..: _ ___i«* ■ ~iavi w w Kiorp nip ma i«
a m im n k ',n ta k t<>w zagranicznych
„ to zawodnlcv znarrn ip
na^mvOi *„w6Jrt po7,om- Mamy tu ną m> i I ,  p n e d ę  w s z y s tk im  k a ja -

Ska Sportowe M łodzieży oprócz 
liczny ca sportowców zagranic?,- 
nych zgrom adzi całą czołówkę za­
wodników  i zawodniczek poi
»kich.

Ekipa polska na I I  M IS M  l i ­
czyć będzie 404 sportowców w 21 
dyscyplinach sport«, k tó rzy  w y ­
łonieni zostaną droga e lim in ac ji 
z 1100-osobowej k ad ry  festiw a lo ­
wej.

Przygotow ania k ad ry  d a tu ją  ste k®J*y i tuczników  
już od jesieni ub .r. to  jest od ”  lipcu w k ilkunastu  niielsco- 
cJjwUi ogłoszenia organizacji "“wclach ndbedą się w s p ó ln e 'tre -  
tgrzysk Festiw alow ych przez sek I n m tJ I e lim inac je , k tóre  w yłonią  
cje sportowe G K K F . ostatecznie reprezentantów  Polski

P rogram  przygotow ali do tej ” wJódnY<>S ' ! ’
W ie lk ie j im prezy oparty  został na i zgiosiiJ^ aml,?e?n Po,sk*
jed n o litym  kalendarzu sporto- | i ? n r . » „ t a S ' U,SC*  *w y c k
w yra. K alendarz ten opracowany | « . .„ I? " m  (łącznie z rezer-
został pod kątem  lak najlepsze- !óh ^ m n a s iY k e *  ~  ,J I "*
go przygotow ania naszych zawód- i M * PfTwanie
ników  tło Festiwalu. wodna ~ i i  p iłka

P lan przygotowań obejm u j«  za- ! ka jakarstw o  — u  r u i
sadniczo dwa okresy: od stycznia i pasy klasyczne —* r? ' /
do hpua hr. oraz ostateczne wy ! ne -  10, luc"nictwo”  ~  ^ m o t o ^

rowodne *— - ’«zlitow anie form y w ciągu lipca, i re w o m *  — | , .  po dno szen i» ''Y i. 
Aby ja k  na jlep ie j realizować len żarów -  m, kolarstw o 10 n f
program  zm obilizowano na.llep- , ka nożna _  36 (dw le  
szych tren erów  ora* liczny a k ty w  [ koszykówka -  M  (jedna d rn iv rta

ze razpm z n im i chłopcy 
dzieacczęta całego świata.

M IR O S ŁA W  G A R D E C K I

i

•po rto w e  ‘ -  i „ . . ' (jedna drużyna
W zasadzie pracą przygotow aw - j ka u  (jedn"3 d rużyna '’ m c 'k a ^ l
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■Awuv 7 w ią /k ,( M łodzieży P olsk ie j REIJAGUJR Kom ite t Nakład ne w  Pr-«««'
' r r :  Adm ..„..rV J. 8 025« 8Zt V ,n Z  ‘£ J S n s f T ' j O
l i r j  h ( t r tdż ie i  »  tt  nerze wę S re b rn a  12 W A R U N K I PR EN UM ERA 1 Y :

lekarza oraz 
rady trenerów .

przewodniczącego } traw ie  — ifi.

V17AAVC A Z H rT ą (1 Ci w < i v 
riztai Ku» esponrieMcjf « i 
f KOLP< 'RT A t  PPK
r» :v  -  •Ce.-ie n.te* -  2 50 zt k w a rt — 7.50 zt, pAti-ofizrile — 1500 ę t c jcżm e —  3;t0ń zt ¡r»mń
*i®üia pizyjaiuje 0dd£'*i W^tU y gtet» I» ir» n l4 io jd a  PPK .«Rueb" Sekeje Eksportu, W A r « * *
f- -
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Na podstaw ie losowąn!« 14 
d ru ży n  m ęskich podzielono na 4 
g rupy:

A — ZSRR F ran c ja , F in land ia  
i A lbania.

B CSR, Jugosław ia, Egipt I
A ustria ,

C — B u łg aria , W ę g ry  \ Bel* 
gia,

D R um unia, Polska l W ło ­
chy.

Sześć d ru ży n  kobiecych: ZSRB, 
Polska. CSR, B u łgaria . W ę g ry , i
R um unia w ałczą w jednej g ru p ie  
każda z każdą.

W 4rody ló  bm o jcodz. 16 na- li 
s tą p i  o fic ja ln e «  o i w a r c ie  m t- V
strzostw  W dm u tvm  w " i
t>-II<o po lsk ie  s ia tk a rk i k tó ra ^h e
da łira h  z CSR a następnie 17 
hm z B ułgarią . S ia tkarze polscy 
rozpoczyna ją  tu rn ie j 18 hm me- 
c‘zem z W łocham i, a 17 bm g ra ją  
z Rumunią.


